
Nr. 62. /  r
f  '■9 We Lwowie — Czwartek dnia 1(3. Marca 1893. Rok XXXII.

W y c h o d z i  w  d n i  p o w s z e d n i e  
w  d w ó c h  w y d a n i * * *

dla I /  owa <' gndzinie 2  popołudniu 
o 8 . wi«‘*zoreuj.

dla. prowif

P r z s d .  j . ł s . t s .  w ^ y n o s i .

' VeŁ^ « ?  Zt 1 :kw aita la i.1 T \  ’ [Ni nnwincri /pize*yłk:! p"»-zto«?. »"e^ft-/.ni<.2 z ..
P k w S i e  6 *ł. p ó ł ś n i e  12 zł.

Z a g ra n ic a  kwuii.«lme ii .  7 5 u. ,,Mro,-znh, 1 .  z!
N u m e r  k o s z tu je  o c r «!«»«-.

U l f l i A  R E D A K C Y I: IM Czaruiicki. go 1.4 p;, :-t«-r.
Ołwarte oH godziny f‘. Ho 1 . w południ*. 

ULTRA A U M IN lśT R A T Y L : Cl. Czarnieckiego 1 ż  
(sklep). Otwarte od godz. 9 do 1 w południe
i u i z -do 7 wieczorem

O g ło sz e n ia  i p r z e d p ła tę  p rz y jm u ją  we L w ow ie
A dm inistracja  (fa z. Var. nl. Czarnieckiego 1.2 (sklep ) 
księgarnia Jak ubowsklłffo i Zad ir  owiozą pl. .Maryaeki 10 
tudzież „Kutra dzienników4 u!. Karola Ludwika 1. 9

O g łu szan iu  p r z y jm u ją : 
w P a ry ż u  Adam (..'iliorowskij. ńS rne Hu Fotir- 
Faris. ~  W e W ie d n iu : llaasenstein A VogUr (Otto 
.Yaasj, V> a!i'iscd]g.t-se 10: Rudolf Mosse, Seilerstadte 2. 
A.Oppelik. D ninangergasse 12: M.Dukes, WoJlzeileG 
H. St-itaiiek, W ullzeile 11 i J. kianneberg, I. Kumpf- 
gasse 7 .— W H a m b u rg u : A. S ie in e r.— XV F ra n k ­
fu rcie  n. M.: H.i.isenstein & Vogler i G. L. I>aabe&'C 

XV W a rsz a w ie : lieielimaun A- F ro itjler.

•1ENA OGŁOSZEŃ : O g ło sz e n ia  z w y c z a jn e  za je-
dnoszpaltowy wiersz dobnym drukiem lub jego 
misjsee 6  et N a d e s ła n e  za wiersz Jub jego 
miejsee 3 A et.

Nasze kupiectwo.
L w ów  d. 15. m a n a .

Pomiędzy kupiectwem lwowskimi wy­
wiązała sio obecnie bardzo ciekawa wal­
ka na tle pytania, czy kupcem może być 
pierw&zy lepszy, kto poczuje do tego za­
wodu ochotę, a ma „spryt i szczęście", 
albo też, czy i dla kupca potrzebne jest 
zawodowe wykształcenie, teoretyczn : i 
praktyczne?

Początek tej walki zasadniczej znany 
je s t  naszym czytelnikom, których podo­
bne sprawy zajmują, z opisów zajść na 
posiedzeniach lwowskiej Izby handlowo- 
przemysłowej z 15 i 20 lutego b. r. Mia­
nowicie toczyła się na tych dwóch posie­
dzeniach rozprawa nad nadesłanym z n a ­
miestnictwa kwestyonaryuszem, dotyczą­
cym różnych wniosków co do zmiany 
ustawy przemysłowej. Izba miała wyra­
zie opinię swoję na przedłożone jej p y ­
tania. Pomiędzy innemi jedno z tych py­
tań zmierzało do wyjaśnienia kwestyi, 
czy należy wymagać od kupców zawodo­
wych wykazapia się świadectwem uzdol­
nienia, czy nie? J»k wiadomo, referent 
tego przedmiotu, księgarz p. Gubryno- 
wioz dowodził, iż do zawodu kupieckiego 
p o w i n n o  być wymagane świadectwo 
uzdolnienia, lecz po nader ożywionej roz­
prawie, która z sali posiedzeń gremium 
Izby handlowej przeniosła się także do 
dzienników, wniosek p. Gubrynowieza 
opadł. Izba 11 głosami przeciwko pięciu 
oświadczyła się za tem, a ż e b y  o d  
k u p c ó w  ż a d n e j  n i e  w y m a g a ć  
k w a l i f i k a c y i .

Podnosimy dziś ten przedmiot z dwóch 
powodów. Najpierw dlatego, aby zazna­
czyć, iż niefortunne wotum lwowskiej 
Izby tiandlowo-przemysłowej nie rozstrzy­
ga o zamierzonych zmianach ustawy prze­
mysłowej, gdyż jest ona na szczęście ty l­
ko jeduym  z bardzo licznych czynników, 
uprawnionych do wypowiedzenia zdania 
-,v podobnych sprawach, a powtóre z tego 
powodu, iż w dyskusyi nad pytaniem, o 
ktorem tu mowa, s ta r ł  się nie sam tylko 
pan Władysław Gtibrynowicz z panem 
Maurycym Jonaszem, ale stanęły w tej 
sprawie przeciwko sobie dwa światy od­
rębne, zasadniczo z sobą niezgodne, które 
we wszystkich naszych stosunkach eko­
nomicznych codziennie i na  każdym kro­
ku prowadzą z sobą cichą, ale nieprze- 
błaganą walkę o byt...

Przeciwko wnioskowi, wyrażającemu 
zJanie, iż od kupców powinno się wy­
magać kwalifikacji zawodowej, stanęli 
mianowicie jak  jeden maż wszyscy ży­
dzi zasiadający w gronie "członków Izby 
handlowo przemysłowej, jak  niemniej 
także niektórzy chrześcijanie, zawiśli od 
zydow.

I czemuż żydzi przeciwni sa świa-
' kwalifikacyi do zawodu kupie­
ckiego?

Mają oni ku temu różnorodne i wa­
żne przyczyny.

Są oni mianowicie narodem kupców 
i handlarzy. Cała ich o rgan izac ja  sno- 
eczna i religijna obliczoną je s t  na to, 

łazeby opanowywać powoli, krok za kro­
kiem i systematycznie handel wszelaki. 
Doprowadzili też tę politykę do dosko­
nałości niedoścignionej. A rosnąc w po­
tęgę materyalną, której znaczenie jeszcze 
bardziej podnosi ich międzynarodowa 
solidarność, opanowują coraz szersze t e ­
r e n y :  zmieniają w towar niejedno, co
w zwyczajnem pojęciu ludzi ucywilizo­
wanych i według kodeksów wszystkich 
państw, w których panuje prawo, tow a­
rem nie jest  — i dla siebie zdobywają 
wyłączny przywilej handlow ania  tern!

przedmiotami. I  tak wywalczyli sobie 
monopol handlu sumieniami sprzedaj- 
nych dygnitarzy i posłów, i w spaniałych 
przykładów rozwiniętego przy tem spry tr  
i genialnej „śmiałości11 su i generis  do 
starczyły w najnowszych czasach pro 
cesy sądowe Ahlwardta  w Berlinie i pro- 
ces panam ski w Paryżu ; oni zorganizo 
wali całą kulę ziemską obejmującą han 
del dziewczętami dla wschodnich hare 
inów i zamorskich lupanaryów ; oni utwo 
rzyli za pośrednictwem dziennikarstwu 
olbrzymi handel wiadomościami i opi 
niaini w sprawach polityki, spraw spo­
łecznych, ruchu ekonomicznego a nawet 
nauki i etyki, na usługi swoich handlar- 
skich in teresów ; oni wreszcie w 
czonych z sobą giełdach całego swni a 
ześrodkowują obroty pieniężue i 
dlowe wszystkich narodów, wy^ysKU^ 
je z n iezrów naną zręcznością ^ ‘a ®Wp 
celów według nauki M ojżesza-TA wj   "
Bóg twój, da tobie raiasta wieli ie i o 
bre którycheś nie budow ał„
my, pełne dóbr wszeiakmh. któi)

•■t W s
k ió ły ó ie ś '6 n ie  S ió a i !  -  *  M » « «  > a l

J . .  . u fMoiż księga V. wierszi n a p i j e s z  się", (Mojz.

10 N i^cóż więc żydom mają b jc  p rzy ­
datne świadectwa uzdolnienia na kup­
ców ? Wszakże oni  wszyscy są han d la ­
rzami z urodzenia, z tradycyi prastarej, 
starszej od wszystkicii narodów, w po 
śród których żyją!

Świadectwa uzdolnienia u kupców 
mogą przydać, się tylko gojom. A gdy 
goje " zaczną się uczyć handlu, to i ży­
dowskie „szczęście" w kupieckich in te ­
resach może natralió na niepożądane t ru ­
dności... Czyż nie lepiej z tem żydom, 
gdy jest tak jak dotychczas u nas dzieje 
.się, iż jtupieo chrześcijanin, znający się 
na  in te re s ie , , przedsiębiorczy, obrotny, 
niezawisły stanowi bardzo a ha-idzo rz a d ­
ki wyjątek w kraju całym ? Na cóż ż y ­
dom  wielu takich współkonkurentów ? 
Przecież to dla nich pod każdym wzglę 
dem dogodniej mieć do czynienia z kup 
cami chrześcijańskimi, którzy umieją skle­
py urządzać elegancko, żyją wystawnie i 
bez rachunku, a bez rachunku rozsądne­
go kalkulują także ceny swoich towarów, 
i tem odstręczają od siebie publiczność. 
W olą-takżą  żyjdzi, mieć^jio walczenia z 
zastępem wóioniafytu-raow kupiećtwa — 
poczciwych, pracowitych i jako tako ru 
chliwyeli, ale nie znających najpierw- 
szych nawet elementów prowadzenia 
handlu.

Jednem  słowem : nasza nieporadność 
w interesach pien ężuych i handlowych, 
brak fachowego wykształcenia i rutyny 
u kupców naszych, to jeden z głównych 
warunków przewagi kupiectwa ŻydOW-
skiegO. . T ,  i j i

Przy rozprawie Izby handlowej we 
Lwowie odsłoniła się ta okoliczność w 
sposób istotnie uderzający. Żydzi od ra ­
zu zrozumieli i ocenili jaką ma dla nich 
ta sprawa doniosłość nadzwyczajną — i 
bronili t -ż  swojego interesu gorąco i so­
lidarnie, jak  tylko oni umieją byc soli-

d # I / y naszych znalazła się tylko szezu- 
nło t a r s t k u  zdeterminowana do obrony 

1 u', fncbowei wiedzy i rzetelności 
w handlu! Zostali przegłosowani w Izbie.

n i i n ł i ' . a p ’ ePw n i ć  z w y c i ę ­
s t w o !

korespondencye.
W ied eń  d. 15. marca.

(Rucli budowlany. — P lany na przyszłość. 7  
Projekty zaopatrz enia W iednia w wodę — Krotnie 
w m agistracie. — Odrzucenie wszystkich propozy- 

fcyj. _  Fabrykacya repetyerek rum uńskich.)

Bo przyjęciu w Badzie państwa usta­
wy o uwolnieniach budowli od podatku, 
spodziewają się w Wiedniu wielkiego 
ruchu budowlanego. Juz  w ostatnich 
czterech miesiącach zgłosiło się Li a  
przedsiębiorców 1 właścicieli realności 
w magistracie o konce0ye na nowe bu­
dowy i przebudowania. Wielka częsc 
tych pUnów prywatnych doczeka się 
niebawem zrealizowania. Inaczej jednak 
rzecz ma się z budowami publicznemi i 
z wielkiemi inwestycyami, o których tyle 
mówiono w czasach ostatnich. Może wre­
szcie w kwietniu rozpoczną się roboty 
nad kana lizacją  nową Wiednia, potrze­
bną przed założeuiem portu zimowego 
w kauale Dunaju. Ale o innych wielkich 
p rzedsięb iorstw ach , których plany rok 
rocznie rodzą się w miesiącach zimo­
wych, nic nie słychać, kiedy czas wio­
senny i możliwość ich wykonania się 
zbliża.

Słyszeliśmy o stwoizeńiu wielkiego 
placu wolnego obok kościoła Karola, je ­
dnej z najpiękniejszych budowli w W ie­
dniu, nie mogącej dziś wskutek otacza­
jących ją  domow'wywierać odpowiednio- 
go wrażenia, miano stwurzyć nowy zwie­
rzyniec w Praterze i małą W enecję  
z imitacyą kanału R ia l to , teatrzykiem 
letnim, długiemu alejami, z kawiarnią, 
res tau rac ją ,  kioskami. Z tego wszystkie­
go na razie przyjdzie tylko zapewne 
zwierzyniec do s k u tk u , w- którym za 
bardzo małym wstępem widzieć można 
będzie zwierzęta i rośliny różnych stref, 
a po cenie przyjętej w Praterze pić pi­
wo D rehers. Ma się rozumieć, że D reher 
je s t  głównym akcyonaryuszem spółki te­
go przedsiębiorstwa. Do jego spełnienia 
daleko jeszcze, bo kompletne urządzenie 
zwierzyńca gotowem być ma aż" za lat 
18--20 . O rozrzuceniu koszar, a zwła­
szcza kasam i Franciszka Józefa, szpe­
cącej r ing  od S tadtparku  aż po kanał 
Dunaju, nic bliższego jeszcze nie wiado- 
mo. M agistra t nie może się zdecydować 
mu pożyczkę na zakupuo gruntów, a 
przedsiębiorców p ry w a tn y c h , chcących 
włożyć miliony w wybudowanie nowych 
u l i c , dotychczas nie ma. Nagrodzono 
kilka planów nadesłanych magistratowi 
i przedstawiających przyszłą linię ringu 
na tej stronie," ale na tych teoretycznych 
obrazach przyszłości na razie wyczerpu­
je się tęsknota i dążność autonomicznej 
władzy wdedeńskiej.

I jakże starać się ona ma o upiększe­
nie Wiednia, jeśli w- kwestyi tak pieką­
cej, juk zaopatrzenie w wodę miasta, za­
stępcy zasiadający w radzie gminnej wio­
dą od lat bezpłodne spory, namyślaj’ą 
się, wyznaczają ankiety, wybierają komi- 
sye, uchwały ankiet poprawiają a posta- 
nuwienia koinisyi obalają, aby potem je ­
szcze raz rzecz całą rozpocząć na nowo. 
Wiedeń potrzebuje dziś 20— 30.000 me 
trów sześciennych wody więcej, niż mu 
: *j dostarcza wodociąg z gór. Wody tej 
, dni chcą szukać w źródłach górskich, 
inni w potokach górskich, znowu inni 
potrzebę tę pokryć usiłują zaprowadze­
niem wodociągu dunajowego, któryby za­
oszczędził wiele wody źródlanej używa­
nej dziś na potrzeby przemysłowe, do 
mycia, prania itd. O projekt tego wodo­
ciągu dunajowego, za którym wstawiał 
sie&gorąco sam burmistrz, gorące toczyłyT 
się boje. Zasięgano zdania lekarzy, czy 
woda Dunaju nie jest szkodliwą, spiera-

no się o te zdania, wypełniano tygo­
dniami całemi posiedzenia kłótniami w 
kwestyi, której prawdę mogą tylko osa ­
dzić fachowcy, siKwem prowadzono rzecz 
aż d o iU u ż e n ia  ?,teraz Wiedeń wie tylko 
tyle, że nie za a. zono się na wodociąg 
Dunaju i nie zgodzono na źródła w do­
linach, z którychby wodę pompować n a ­
leżało do wodociągów. Na co się jednak  
zgodzą wreszcie, nie wiadomo — a tym ­
czasem w niektórych odleglejszych dziel­
nicach Wiednia doikliwy brak wody 
zuć się daje, gdyż woda s tudzienna nie- 

tjrlkc n ie sm a c z n a  jest na wielu miej­
scach, aie i hygienicznyin nie odpow ia­
da warunkom.

Ten brak inieyatywy w rzeczach wa­
gi pierwszorzędnej schedzi i na mie- 
szkańeów*, na przemysł ich, handel i 
wytwórczość. Dlatego to każdy nowy 
krok w przemyśle fabrycznym, każdą 
nową zdobycz targu zagra uicznego przy­
zwyczajono się w Wiedniu uważać za 
zdarzenie. Najnow7szem takiera zdarze­
niem, ale w rzeczy samej godnem uwa­
gi, jęs t  zamówienie we fabryce górno- 
austryackiej broni, 111.000 repetyerek 
systemu Mannliehera, a kalibru 0 -5 mi­
limetrów- dla Rumunii. Znaczenie tego 
obstalunku broni jes t  w podwójnym 
względzie ważne i z ekonomicznego i 
z politycznego punktu widzenia. — 
Ekonomiczna wartość zamówienia broni 
więcej wprawdzie obchodzi akcyonaryu- 
szów, fabryki niż ogół,' ale jako dowód 
ufności dla zakładu, który wyrabiał i 
j wyrabia broń austryaeką także musi 
wejść w rachubę Polityczna natomiast 
strona faktu, że Rum unia w Austryi za ­
opatruje się w broń żadnej chyba nie 
uie ulegnie wątpliwości Trudno przy­
puścić aby królestwo szukało środków 
uzbrojenia ' w państwie, z którem nie 
jest w najlepszej zgodzie politycznej i 
z którem nic ma wspólności interesów. 
Wprawdzie zdarzały się wypadki, że 
prywatni przemysłowcy sprzedawali w 
Anglii broń R-syi, mimo naprężonych 
politycznie stosunków obu państw, ale 
Rosya jest. państwem wiekiem , które 
każdego czasu mogło za Oceanem jeśli 
nie w Europie dostać am unic j i  i kara ­
binów, a za pieniądze drogie sprowadzić 
inżynierów angielskich, amerykańskich, 
francuskich i niemieckich i we własnych 
fuprykacti czemprędzej wyrabiać, czego 
jflPtzebow.ało. Rosya nie granięzy też z 
Anglii —  1 wojna między teini państw-a- 
mi nigdy nie je s t  bliską — bez pośre­
dnictwa i współudziału państw a trze­
ciego.

Inaczej rzecz się ma z Rumunią, 
która graniczy z Austro-Węgrami i któ­
ra z pewnością nie zamawiałaby broni 
w państwie granieznem, gdyby mu cał­
kiem nie uf la. Zaopatrzenie Rumunii 
w broń (znacznie w latach ostatnich 
ulepszoną) z fabryki austryackiej, wy­
wrze też" nie małe wrażenie w Rosyi, 
gdzie spodziewają się zawsze jeszcze 
niektórzy politycy, że królestwo naddu- 
najskie w razie" wojny stanie po raz 
wtóry jak  w roku 1877 na usługi cara,

B m .

C z a r  1 i ii s k i wypowiedział w tej spra- 
wie słów kilka, udowadniając, że skargi 
podnoszone przez posłów polskich sa uza­
sadnione.

’{ \  0j,C7T’s t '\j mej prow incji ,  w Pru- 
siecli Zachodnich, —  rzekł on -  zapadł 
pized kilku dniami w pewnej sprawie 
wyrok sądowy, który mon? zwalnia od 
zachowania wszelkich względów, iżbym 
s pi a wy tej poruszyć nie miał. Poruszam 
j ą  obecnie tutaj już to dlatego, iżby nie 
tylko w kraju nabrano przekonania, iż 
s łuszne nasze skargi tu wytaczamy, ale 
1 dlatego, iżby i władze oraz urzędnicy 
doszli do tego przekonania, że nie myśli­
my znosić żadnych zatuszowali Ale i 
pan m in is ter  uie będzie niezadowolony, 
ze się przez publiczną rozprawę tu w re- 
prezentacyi sejmowej zapobiega na przy­
szłość temu, iżby rozporządzeń jego nie 
wykonywano niedostatecznie, i aby go sa 
mego nie 'zwodzono.

Przy końcu poprzedniej sesyi n ade­
szło na ręce inoje zażalenie, że. rektor 
Spohn z Lubawy niejednokrotnie dzieci 
w szkole nazwał „ p s a m i  p o l s k i e  mi "  
i że je batem oćwiczał. Za zgodą mogo 
stronnictwa poszedłem w tej sprawie do 
pana ministra, prosząc go, aby dalsze 
kroki zarządził, nie spodziewając się, że 
krok ten pociągnie za sobą proces prze­
ciwko mojej osobie. Z góry zapowiadam, 
że nie myślę z tego robić panu mini 
strowi zarzutu, albowiem gdyby się to 
n ie  było s t a ł o , byłaby może prawda 
wcale na  jaw uie wyszła Po kilku mie­
siącach otrzymałem od pana ministra 
odpowiedź, którą za zezwoleniem pana 
marszałka pozwolę sobie tu odczytać.

ielinożnemu ł^anu odpowiadam na 
podanie z dnia 20. czerwca r. b., że 
spraw-ę tę .poleciłem zbadać jak  najdo­
kładniej. Śledztwo wykazało, że iek tor 
szkoły lubawskiej je s t  nauczycielem su ­
miennym i rozważnym, któremu prosta­
ctwa, o jakiem Gazeta Toruńska  pisze, 
przypisywać nie można. Mianowicie skon­
statowano, że wspomniany rektor nie u- 
żył o dzieciach wyrazów „psy polskie". 
Prawdą jes t  na tom iast,  że wspomniany

niony ze szkoły na Miel kanoe roku ze­
szłego oświadcza: Nazywam się — jak 
wspomniano powyżej — liczę lat 14, 
wyznaje religię katolicką, z oskarżonym 
nie jestem spokrewniony ani spowino­
wacony. Oskarżyciel prywatny obdarzał 
w latach 1891 i 1892 po kilkakroć u- 
czniów polskich wyzwiskami tak iem i: 
„psy, bes'ye, Boltaken“ i jeszcze innemi 
epitetami.

Mości Panowie, nie chcę Was więcej 
trudzić odczytywaniem zeznań innych 
świadków, — stoją one tutaj do Waszej 
dyspozycji. Na terminie w dniu 28. lu­
tego roku b. nastąpiło  moje uniew in­
nienie.

Otóż, Mości Panowie, czułem się 
zniewolonym wypowiedzieć to tutaj i z 
tego p wodu, aby wywodom i słowom 
naszym nadać większą wiarogodnośe tak 
tu w Izbie, jak i w miejscach central­
nych, aby się obronić przeciwko zarzu­
tom „bezmiernej przesady", na które 
nie zawsze można w tropy odpowiedzieć, 
zwTaszeza gdy doprowadzono do zam­
knięcia dyskusji .0

Na to przemów:enie p. Czarlińskiego, 
odpowiedział komisarz rządowy tylko 
tyle, że „o procesie samym nic chwilo­
wo powiedzieć nie może. Sprawa jeszcze 
nie je s t  prawomocnie zadecydowaną, a 
to powinno było, zdaniem jego, po­
wstrzymać od podawania o niej dziś 
w ogóle wuadomośei. Pan minister po­
weźmie decyzyą, skoro mu ak ta  sądowe 
przesłane zostaną, skoro sprawa w_ ogóle 
prawomocnie zadecydowaną zostanie."

Drugi proces panamski.
(Telegrafowane)

P  a r y  i  15. marca.

Dzisiejsza rozprawa zakończyła o s ta ­
tecznie przesłuchiwanie świadków.

Na początku posiedzenia zastrzegł się 
przedewszystkiem obrońca Barbous prze- 
ciw wyrażeniu się posła Poimmery w Iz- 

rektor przyniósł ze sobą do szkoły mały jakoby zeznania swe składała pani

Bezmierna przesada.
L w ów  d. 15. marca.

Ile razy w sejmie pruskiem poduDsP 
który z posłów polskich sprawę znęcaniu 
się w szkołach nad dziećmi polskiemi 
tyle razy odpowiadają mu, że przytoczo 
ne twierdzenia są bezmierną przesadą. 
Na onegdajszem posiedzeniu sejmu pm- 
skiego prezes Koła polskiego p. Leon

bat, nie mający atoli żaduego podobień­
stwa z knutem, i że batem tyin kary 
wymierzał. Kary te były atoli lekkie i 
trzymane były w granicach przysługu 
jącego nauczycielowi prawa. Pomimo to 
poleciłem królewskiej rejem-yi, aby wspo­
mnianemu rektorowi nakazała powstrzy­
mywać się wobec dzieci od wszelkich nie­
odpowiednich wyrazów i unikać używa­
nia niezwykłjrch środków karnych."

Dodaję jeszcze, że zanim się udałem 
do pana ministra, wiadomość moją opie­
rałem nietylko na samych doniesieniach 
gazet. Na dowód tego mam tu także 
list, który panowie przejrzeć możecie. 
Muszę przyznać, że z odpowiedzi paua 
ministra nie byłem zadowolony, sądzi 
łem atoli, że na tem sprawa się zakoń­
czyła. Ale gdzie tam l Króiko po tem 
otrzymałem od pana rektora Spohna za­
wezwanie, abym mu podał te osoby, od 
których miałem wiadomości. Rozumie 
się samo przez się, że dałem panu lemu 
odpowiedź odmowną. Wystąpił on zatem 
przeciwko mnie ze skargą prywuitną o 
obrazę, a gdy się odpowiedzią moją n a 
skargę jego czuł niezadowolonym, w któ­
rej tc odpowiedzi wykazywałem mu, że 
wcale nie miałem zamiaru go obrazić, 
że jodynie wypełniłem obowiązek mój 
poselski i to w sposób nader delikatny, 
wystąpiłem z dowodem prawdy i zażą­
dałem sądowego przesłuchania świadków 
co też nastąpiło. Po wyjaśnieniu świad­
kom znaczenia przysięgi, odpowiedzieli 
co następuje:

Pierwszy świadek Szczepański zwol-

Cottu wedle wskazówek obrońców.
Okazało się dalej, że ponowne we­

zwanie ministra Yves Guyota nie odnio­
sło skutku lepszego, niż poprzednie. W 
odpowiedzi- bowiem na nie przesłał znów 
lift oświadczający, że stanowczo nie stŁ- 
wi się w sadzie.

Musiano więc przystąpić do przesłu­
chania b. ministra Constansa. Ponieważ 
świadectwo jego  potrzebne było głównie 
w sprawie głośuej listy skompromitowa­
nych, którą miał sam wręczyć prezyden­
towi Carnotowi na radzie ministrów, 
przeto przewodniczący w tym k erunku 
zadawał pytania. Ale Constans z całą 
stanowczością zaprzeczył tej pogłosce. 
Zapytany z.iś przez adwokata Lagasse, 
co wie o przekupstwach posłów, oświad­
czył, że gdy był ministrem spraw w-e- 
wuętrznyeb, doniesiono mu niejedno o 
tych rzeczach, ale tajemnicy urzędowej 
zdradzić nie może. Wobec takiego o- 
świadczenia dano pokój dalszemu “prze­
słuchiwaniu świadka.

Inni świadkowie nic zeznali nic wa- 
znejszego .

teczne.Zł10CZęły ^  Wywody osta’
Pierwszy przemawiał adwokat Bou- 

aye, jako zastępca cywilny stron poszko- 
t cwanych, mianowicie dwóch akcyona- 
■yuszow w nędzo popadłych. Uderzył o- 
stro na Lessepsa, zarzucając mu muta- 
ctwa naspół z Baihautem, Reinaehem 
H er/  em i Arionem.

Żąda dalej od Lessepsa, by- przez wy-
n ie  s z c z e re  i U t. „  ̂  .y, i ___ ■znanie szczerej prawdy dopomógł sprawie

Małżeństwo Bcwer
przez

P a w ł a  L i n d a u a .

(C iąg  d a ls zy.)

Arnold i Katy szaleli po sali, az 
slanki brzęczały na bufecie. Arnold 
tymał Katy blisko przy sobie. Ona od- 
u d ła  trochę gJ0Wę, namiętność tańca

ją;, złowrogim ogniem, "krew pobu- 
ona winem szybciej krażyła w Żyłach, 
mknęła oczy i w dz ikvm wjrze gtra_ 
a niemal przytomność, gdy naraz uczu- 
gorący pocałunek na swej rozpalonej 

'arzy.
— Co panu się s ta ło?  — rzekła  nie 

zerywajac tańca.
— Kocham cię Katy 

&old do ucha.
szepnął j PJ-

T  No, no, dobrze. Ale bądź pan roz- 
'mejszym, co sobie ludzie pomyślą. 
Popatrz pan na  drzwi! tara ktoś stoi) 
Leon także widział pocałunek. Gzuł 
dotkniętym w godności swego nie- 

^ uego przyjaciela, nie chciał jednak  
"Oływac sceny , a le dokończywszy 
lea powstał. ’
~ Dalej, dalej — wołali tańczący.

— Ani myślę. Specht r tó i  g łupstw a 
a ja mam przygrywać do tego ?

Katy wywinąwszy się z. objęć,po«zła 
J o  o ó ł  o t w a r ty c h  d r , * . ,  
d o  d a ls z y c h  pokoi. S t a m t ą d  k to ś  z a g a ­
dał przez 6zpary. Błyskawicą przeleciało 
jej przez m y ś l  podejrzenie, ale śmiało 
wyszła naprzeciw niebezpieczeństwu. Wy­
biegła z salonu, skoczyła za uciekającym 
podpatrywaczem i schwyciła Gustel, któ­
ra się właśnie chciała schować do ku-

Cliai-  To ty ?  Dzięki Bogu! Napędziłaś
mi dobrego strachu ! Gustel s tań  w oknie 
“ rożnego pokoje i lr»-
Jhe Jak  pan n n d j « « »  -  lwJ“ h a t  f ™ '

• MQ7vm ekwipażem -  to powiedz
CieZ Darnie Ci u  to coś ładnego,nu zaraz, ua ru ję  , ,

finelel była uradowana, re tak « tego 
wys!zła. Zaśmiała aię o h y t r*  . e tan?!.

“  . Leon "al* " 1 1 ^
ognistego wielbiciela. ^  ^  p .ę_

— Po pierwsze, ^  którego
knie, w porządnym d , przyjacie- 
się je s t  wprowadzonym 1 fałować
la domu, na pierwszej w J nieoStro- 
gospodynię; po drugie, jes
tn ie .  Mój przyjaciel Dewer, ^

•znam, nie je s t  człowiekiem, U °iy  > 
tym punkcie  pozwalał żartować. 
leś go. 4V yg lad a jak  prawdziwy żołnie ■ 
Drzez dziesięć Jat był tum, g^ztc me 
tna mowy o europejskiej cywilizacji. 
Rozumiesz to? Gdyby to odkrył, zabiłby 
c ę  po prostu !

Ukazanie tej perspektywy nie 
dło w skutkach. Arnold me miał teraz 
ani sentym entalnej,  an i ognistej naasK-i, 
zrobił uczciwie zdumioną minę, ktors 
bynajmniej mądrze nie wyglądała.

— Tak ? — rzekł powolnie. — Więc 
sądzisz, że on tak bez nam ysłu?

_  Tak bez namysłu. Bądź przeko­
nany o tem.

— Tak?! — powtórzył Specht.
Z mocno pąsową twarzą wróciła Katy

do towarzystwa.
— Jeszcze galopa, Leonie!
— Bardzo mi przykro.
— A jeżeli pana  bardzo ładnie po­

proszę !
— Bardzo mi przykro...
— Jesteś pan nieuczynnym ! Więc 

pomóżmy sobie tak! Chodźmy Spechcie! 
Będę śpiewała.

Oparła się na nim, tak , że jem u — 
chociaż właściwie przeszła mu ochota 
do tańca nie pozostawało nic innego, 
jak objąć Katy i puścić się z nia w sza- 
lonem tempie jej śpiewu. Jakkolwiek ta­
mowało to jej oddech, wyrzucała ze sie­
bie przecie ostre, krzykliwe tony i ona 
to była, która teraz swego dansera  chcą­
cego przestać, porwała za sobą i przy­
ciskała do sjvego gwałtownie bijącego 
serca. Odchodziła prawie od zmysłów, 
wyglądała tak, jakby się w niej obudziło 
jakie dzikie zwierzę. I  pędziła tak w ra­
mionach Arnolda, aż jej zupełnie wy­
czerpany głos brzmiał w końcu jak ża­
łosne skomleme.

  p a n !  — krzyknęła Gustel do sali
i znikła.

Jak  elektryczny prąd oddziałało to 
słowo na Arnolda, któremu wskutek tań­
ca pot u perlił czoło, a ciemna twarz po­
czerwieniała. Teraz s ta ł  się oliwkowym, 
nogi pod nim zadrżały.

Kuty rzuciła się na krzesło, char­
cząc :

— Mnie już  teraz wszystko j e d n o ! 
Tak, czy t a k !

Jeden Leon był spokojny. Słusznie 
j ojął, że powinien oszczędzić powraca­
jącemu przyjacielowi, o ile zdoła, niemi­
łego widoku. Zawołał Arnolda, posunął 
z nim fortepian na miejsce, zaprowadził, 
niemal zawlókł Katy do salonu i zam­
knął od drzwi jadalnego pokoju. Katy 
wzięła z wazy szampanowej kawałek 
lodu, natarła  czoło i policzki i wachlo­
wała się.

Klaus przebył wesoło kilka miłych 
godzin z Wilhelmem i jego rodziną. 
W tych niewielu godzinach zapomniał 
prawie, co go tak głęboko zasmucało. 
Gwarzyli swobodnie, przypominali sobie 
dawne czasy, wspominali z rzew ną r a ­
dością święta Bożego Narodzenia w pię­
knym" domu ukochanego ojca, starego 
Jakóba Bewera w Lubece, mówili o tym 
szlachetnym człowieku , którego coraz 
częstszy obraz jaśn ia ł  w pamięci wdzię­
cznych synów ; Bella grała... i tak prze­
leciały wesoło, i szczęśliwie te godziny, 
a łagodne ich skrzydła owiały Klausa 
chłodem i świeżością.

Mój Boże, co ci jest,  jak ty wy­
g lądasz? — spytał, stając w progu zdu­
miony na widok Katy...

— Co mi ma być? — odpowiedziała 
chrapliwym głosem , oddoehając pręd­
ko. — Nic. Tańczyliśmy trochę... nic 
więcej.

Klaus zimno zmierzył panów. Gdy 
patrzył na obcego aktora, którego opu­
ścił w majestatycznej pozie, a teraz zo­
baczył w mizernej postaci tchórza, owła­
dnęło nim uczucie obrzydzenia  które 
przytłumił z trudnością.

— Tańczyli?...  — powtórzył Klaus, 
szybko przychodząc do siebie" — No 
cłioc tego sam nie lu b ię ,  przekonuje 
mnie to jednak, iż tu nie tęskniono za 
m n ą ;  spełniłaś moje życzenie, podwa­
jając swoją uprzejmość. Czy nie zechcą 
panowie usiąść ? Spodziewam się prze­
cież, ze was nie wypędzam.

W staliśmy właśnie, ażeby się po­
żegnać rzekł Leon, któremu było tak 
nieprzyjemnie, jak Arnoldowi, chociaż 
był o wiele mniej winien.

— Tak jest, właśnie chcieliśmy o d e jś ć
wymówił Arnold z trudnością
— Nie weźmiosz mi tego za złe? 

Istotnie już późno... Klausie, -  dodał 
Leon cichym, z prawdziwego wzrusze­
nia drżącym głosem, — nie gniewaj się 
na mnie! Nic nie uczyniłem, cobyś mi 
mógł wziąć za złe, nie, jak  Bóg na 
niebie...

—  Wierzę ei przecież Leonie!

— Rzut‘czywiscie w ierzysz?  Wiesz, 
byłoby m i strasznie, gdybyś sadził...

— Nie sądzę nic Leonie!
— W ierna ze mnie dusza, Klausie, a 

ty jes teś  moim przyjacielem! Niebo mi 
ś w ia d k ie m ,.

— Wszak ci wierzę! Zostaw to! J e ­
żeli masz mi coś powiedzieć, to powiesz 
mi to innym razem Już  doprawdy pó­
źno. Dobranoc!

Podał mu rękę, którą Leon tak mo­
cno ścisnął, że nawet temu silnemu 
mężczyźnie było to nieprzyjemnem.

— Wierz m i ! — powtórzył Leon. — 
Jes tem  twoim przyjacielem! Dob - noc,

Arnold skłonił się sztyw nie Katy, 
która ciągle jeszcze szybko odderbała 
i pożegnał się z Klausem G dy w p rze ­
sadny sposób spróbował powtórzyć swe 
podziękowania, przerwał mu Klaus i 
udał jakby nie zauważył, że Specht chce
mu podać rękę.

Z teką i n ecessa irem  w yszli obydwaj, 
m niej za łow oleni, niż przysz li

Klaus obserwował przez chwilę swoją 
żonę. Twarz jej pałała  ciemną barwą" 
włosy w nieładzie, oko przyćmione, 
pierś wznosiła się gwałtownie, każdemu 
z jej szybkb-h oddechów-, towarzyszył 
świszczący ton. A właśnie niedawno spo­
glądał w łagodne, głębokie oko swej 
szwagrówej i napaw ał się spokojem i 
harm onią szlachetnej piękności niewin­
nej Belli. Odwrócił się od żony, jakby 
od obcej istoty, nie wymówiwszy am 
słowa.

(C. d. n.)
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dliwości — przez wyznanie to rozumie 
mówca podanie nazwisk poOów przeku­
pionych. N aturaln ie  docina silnie Fh> 
ąuetowi i Freycinetowi przy tej sposo­
bności, a dla kontrastu wynosi pod ni' - 
biosy postępowanie pani Cottu. W końcu 
żąda ukarania  winnych tj. zasądzenia o- 
skarżonyeh.

W  podobnym duchu przemawiali j e ­
szcze inni zastępcy stron poszkodowa­
nych, poczem posiedzenie przerwano.

Ze Wschodu.
L w ó w  15 marca. 

(Kolportaż różnych wieści. — St-sanek  B otgaryi 
do Turcyi. — Miła akcya w y b o rc a  w Serbii. 
Kem u na dobre walki bratobójcze — A sp iracje  

czarnogórskie. — Zm yślenia o Egipcie.)

Od dni kilku mnożą się oznaki ży­
wszej akcyi ze s trony R osji  i I ra n e y i  
w sprawach wschodnich. Urzędowy or­
gan petersburski ogłasza komunikat o- 
strzegajacy Rułgarow przed zmianą kon- 
s t y t u c y i D a n i ł o  czarnogórski następca 
tronu, śpiewa w Paryżu hymny na cara 
i jego przyjaźń dla Franeyi, przyczom 
wskazuje na zna zenie Czarnogóry w przy­
szłej akcyi wojennej, — a ze Sofii nad 
chodzą wieści, że rząd bułgarski nie o 
trzymawszy prawa samodzre ln v ro głosu 
na międzynarodowej konferen yi s an i ta r ­
nej w Dreźnie w konferencji t-j w ogóle 
udziału nie weźmie. Nadto donoszą o 
nowem zawikłaniu egipskiem, o poróż 
nieniu Turcyi z Bułgaryą i skłanianiu się 
su ł tana  w kwestyi egipskiej ku Franeyi 
a przeciw Anglii.

We wszystkiem tem jes t  jakieś źdźbło 
prawdy, ale źdźbło małe. Bułgarzy wcale 
nie dadzą się odstraszyć komunikatami 
rosyjskiemi a na napaście moskiewskich 
skrytobójców mają gotową wc wszystkich 
przystaniach i na wszystkich g r a b a c h  
policję, doskonale dzięki kilkuletnim do­
świadczeniom , zorganizowaną T u rc ja  
sprzeciwiła się rzekomo, aby B ułgaryą  
nie miała głosu stanowienia o przedmio 
tach obrad na konferencyi san itarnej — 
to jednak  nie poróżni su łtana  z rządem 
księcia Koburskiego, gdyż T u rc ja  nieraz 
już dała dowody szczerej dla tego rządu 
sympatyi — a jeśliby się wiadomość 
sprawdziła, że rząd turecki s tanął w dro­
dze Bułgaryi w otrzymaniu sam odzielne­
go wotum na konferencyi, to skłonie go 
mogły do tego względy dla Rosy i i chęć 
niewyzywania caratu. Sułtan osobiście 
sprzyja Stambułowowi i jego polityce; 
turecki rząd jeszcze przed rokiem uwię­
ził kilki podejrzanych o zabójstwo Wul- 
kowicza posługaczy Chitrowa a dwóch z 
nich skazanych na śmierć (Christa  i Mer- 
dżana) dla braku dostatecznych dowodów 
więzi dotychczas i mimo dyplomaty­
cznych przedstawień różnych protekto­
rów ułaskawić nie chce. Los tych indy­
widuów w każdej chwili rozstrzygnąć się 
może, gdyż coraz więcej skrytobójców i 
spiskowych dostaje się w ręce pd icy i 
bułgaiskiej, a nie trudno, aby jeden lub 
drugi zdradził tajemnicę zamachu na Wul- 
kowicza. Twierdzenie o rzekomych n o  
porozumieniach między Bułgaryą a Tur 
cyą nie je s t  na  nićzem oparte.

Serbia tylko jak  dawniej tak i teraz 
jes t  gościnną dla awanturników bu łg a r­
skich, dla skrytobójców przeprawiających 
się za moskiewskim paszportem na osła­
wionej flocie Gagaryna Nie dziw jednak, 
że w kraju, w którym s tronnic tw a wy­
dzierają sobie gw ałtem  władzę z rąk, w 
którym m inistrów byłych i najwyższych 
dygnitarzy  oskarża się o nasadzanie sk ry ­
tobójców, o podżeganie do mordu itd. 
mogą ajenci niliilistyczni R osji  znaleśc 
spokojne schronienie.

Nie potrzeba na to szukać w ytlom s- 
czenia aż w antagonizmie Serbii i Bttł- 
garyi w sprawie macedońskiej. Wszak 
każdy dzień przynosi z Belgradu na j­
smutniejsze wieści o formalnych bitwach 
staczanych między stronnictwem hędą- 
cem dziś u steru i s tronnictwem radykal- 
nem zepehniętem z widowni a ehcącem 
przy wyborach przeprowadzanych wyjść 
zwycięzko. Jak  wiadomo w dzisiejszej — 
a raczej — w rozwiązanej skupczynie 
większość była radykalna. 1’ostępowi przy­
szedłszy do władzy obsadzili przede­
wszystkiem wszelkie urzędy polityczne i 
gm inne swoimi zwolennikami.

Teraz radykali urządzali zbrojne po­
wstania przeciw t y m  urzędnikom, aby 
zawładnąć urzędami giuiunemi. W ciągu 
dni kilku zamordowane przełożonego 
gminy Grabovac Akscnfjewicza, sztur­
mowano dom prefekta w G u-acie, przy- 
czem przyszło do starcia między przy- 
wołanem na pomoc wojskiem a chłopa­
mi zbrojnymi w strzelby systemu Bej- 
dana — wreszcie wejwsi Bela Rjeka 50 
chłopów stawiło zbrojny opór podpre- 
fektowi i dopiero za nadejściem oddziału 
wojska pierzchnęli. Skąd lud w Goracie 
dosta ł  broń, kto kierował jego rucham i?  
N a  dziś smutny tylko fakt skonstatować 
się daje, że czterdziestu chłopów miało 
strzelby, że przy starciu z wojskiem po­
legło 18 a mniej lub więcej ciężko ran­
nych było 12. Oto pole porodowe nowe­
go s tronn ic tw a  obejmującego przy udzia­
le. „wolno wybierającego ludu“ ster rz?(iu
w Serbii. Oba zwalczające się s tronni­
ctwa i  radykalne i postępowe równo od­
dane są Rosyi i n ik t  w Europie  korzy­
ści ztąd żadnej nie osiągnie, jeżeli po­
stępowi upadną lub zwyciężą. A jednak 
trudno przypuścić, aby w tem najaow- 
szem starciu się s tronn ic tw  nie miała 
R osja  żadnego udziału. Pogodzenie  się 
Milana z Natalią, wzmocnienie dynastyi 
Obrenowiczów nie jest  wcale na rękę 
„jedynemu przyjacielowi c a ra “ księciu 
czarnogórskiemu i jego panslawistyeznym 
adheren tom . Rosya zawsze — przed i po 
wojnie tureckiej — traktowała Serbię 
jako kraj najniższego rzędn na półwy­
spie Bałkańskim, i wcale nie taiła n ie­
raz  ani swej niechęci dla obudzonej sa ­
modzielności w Belgradzie, ani swych 
zamiarów uszczęśliwienia ludu serbskie­
go absolutystycznym systemem rodziny 
czarnogórskiej. Przy wtórze wystrzałów 
wojska serbskiego, strzelającego do wła­

snych braci, sl wa Daniła, księcia czar­
nogórskiego sławiącego przyszłą misyę 
swojej ojczyzny nabierają dopiero pe­
wnej wy| usłości. Rozdwajać i jątrzyć, 
oto cała na uziś sztuka. 1 to też jes t  
znaczenie chyba (odwołanych zresztą) 
wiadomości o osłabieniu pozycyi Abb .sa 
w Egipcie  i o zamiarze sułtana foryto- 
w an ia  zdetronizowanego Isrnaila na tron 
wazala nad Nilem. Fabrykuje  się podo­
bne wieści dla obudzeoia podejrzeń w 
młodym a słabym i tak Abbasie. A  citi 
bonum ?

KRONIKA.
Lw ów  dnia 15 marca.

7, U n iw e r s y te tu .  Minister sprawiedli­
wości zatwierdził uchwałę grona profesorów 
wydziału filozoficznego Uniwersytetu Jagiel­
lońskiego w Krakowie, rozszerzającą veniutn  
Icycndi docenta literatury polskiej dra Jó­
zefy Tretiaka, na język ruski i literaturę 
ruską.

Stypendya. Wydział krajowy nadał 
następujące stypendya: Tadeuszowi Łopu­
szańskiemu. z Uniwersytetu Jagiellońskiego, 
»ty pondy u w Fr. Zawadzkiego, 157 zł. 50 ct.; 
Stanisławowi Rzuehowskiemu, w gimnazjum, 
w Jaśle, stypendyum Żalchowskiego 115 zł 
50 ct.; Jarosławowi Wesołowskiemu, ucznio­
wi szkoły rolniczej w Dublanach, z fundacji 
Domin.ka Bohdanowicza 100 zł.

Aleksander Krzeczunowicz nadał stypen­
dyum z fundacji Waleryana Krzeczunowicza 
140. zł.. Ryszardowi Bielawskiemu, ucznio­
wi szkoły rolniczej w Dublanaoh.

Kierownicy techniczni dla zabudo­
wań potoków górskich. Ministerstwo rolni­
ctwa ustanowiło Michała Martyńca kierowni­
kiem technicznym zabudowania potoków 
górskich w dorzeczu Bia łe j; zaś Wincente­
mu Mazurkiewiczowi, poruczono prowadze­
nie robót na miejscu.

prowadzenie robót przy zabudowaniu po­
toków górskich w dorzeczu Skawy, poruczy- 
ło ministerstwo asystentowi leśnictwa Rudol­
fowi S z y s z k o w i t z o w i.

Zaręczyny. W sobotę odbyły się w 
Warszawie zaręczyny hrabianki Jadwigi 
Krasickiej, córki hr. Edwarda i Gabryeli z 
ks. Ogińskich, z p. Aleksandrem Horwattem 
z Barbarowa.

Z miasta.
Czwarty odczyt II. seryi wykładów 

Tow. Oszczędn. kobiet „o roku 1830“ wy­
głosi p. Józef Rogosz d. 17. marca o godz. 
6. wieczorem w sali ratuszowej. Szanowny 
prelegent umyślnie przybędzie z Krakowa 
dla spełnienia tego obywatelskiego obo­
wiązku.

Nnwcrna clansns adwokacki. Na
wczorąjszcm walnem zgromadzeniu lwowska 
Izba adwokatów uchwaliła znaczną bardzo 
większością przystąpić do wniosków Izby 
grackiej, domagających się ograniczenia licz­
by adwokatów (numerus elausns). W argu- 
mentacyi za tym wnioskiem naprowadzali 
poszczególni mówcy, że przedewszystkiem żą­
danie to nie jest reakcyjnem lecz owszem 
postępowem, że ni* dąży ono do polepszenia 
materyalnego bytu adwokatów, lecz w pierw­
szym rzędzie ma na celu dobro publiczne, i 
że kwestya losów koncypientów w razie przy­
jęcia wniosku, musiałaby być uregulowaną 
przez tymczasowe ustawy przejściowe.

30 !af minęło wczoraj, odkąd założonym 
został znany wszystkim handel towarów ko­
rzennych i kolonialnych, noszący dziś firmę 
„ A l b e r t  Sz ko wr o n " .  Założył go zasłu­
żony około rozwoju lwowskiego a z nim 
i krajowego handlu, mieszczanin lwowski 
F. W. Królikowski i przy sumiennej pracy 
pozyskał dian jedno z najpierwszych- miejsc 
wśród lwowskich firm. Po śmierci jego pro­
wadził handel syn jego przez krótki czas, 
a później odstąpił dzisiejszemu właścicielowi 
p. Szkowronowi.

I od tej chwili rozpoczyna się nieustan­
ny rozwój i rozkwit firmy. Dziś znaną jest 
ona niotylko wszystkim w naszem mieście, 
ale i w całym kraju i cieszy się ogólnem 
poważaniem i szacunkiem. A zasługuje na 
to w zupełności, bo obecny właściciel nie 
odstępuje ani na krok od wiekowych trady- 
cyj kupiectwa lwowskiego, którego hasłem : 
uczciwość i praca. Wobec rozwijających się 
coraz szerzej stosunków handlowych naszego 
kraju z zagranicą, należy tem bardziej cenić 
sposób prowadzenia firmy przez p. Szkowro- 
na, gdyż był czas, że poza granicami kraju 
kupiectwo nasze, główni* w rękach żydow­
skich wówczas spoezywające, nie eieszyło 
się zbytniem szacunkiem. A tak p. Szko­
wron pracując dla siebie, pracuje zarazem 
dla dobra kraju. Niechże prowadzi swoją 
firmę dalej w ten sposób i niech ją utrzy­
ma na jej obecnem pierwszorzędnem miej­
scu do setnego jubileuszu.

Raut towarzystwa prawniczego, który 
odbył się wczoraj w salach miejskiego Ka­
syna zgromadził bardzo liczną i doborową 
publiczność, która do północy mile ezas 
spędziła. Muzyka wojskowa 30 p. p. pod 
kierownictwem p. Rolla, obrazy mgliste i 
humorystyczna deklamacya w ypełniły pro­
gram wieczoru, za urządzenie którego nale­
ży się uznanie p. radcy Misińskiemu.

W Kole Dtotaeko artystycznem
będzie miał — jak to już donosiliśmy —  
jutro t. j. we czwartek (16. bm.) pan Fran­
ciszek Rawita odczyt o „Ostatnim roman­
tyku polskim “ (Kornelu Ujejskim). Początek 
odczytu o godzinie 8. wieezorem. Wstęp 
wolny dla ezłonków ,, Koła1* z rodzinami i 
i dla osób przez nieh poleconych.

Z  „ G w ia z d y " .  Odczyt p. dra Emila 
Habdank Dunikowskiego, prof. Uniwersytetu 
wowskiego, dla członków Stow. i ich ro­

dzin, odbędzie 8ię w wielkiej sali „Gwiazdy “ 
w niedzielę dnia 19. b. r. o godzinie 6 
wieczorem. Szanowny prelegent mówić bę­
dzie o „rzemieślnikach i robotnikach pol­
skich w Stanach Zjednoczonych“.

Z i z b y  s ą d o w e j .  Wczoraj rozpoczęła 
się w sądzie karnym przed sądem przysię­
głych rozprawa główna przociw Teodorowi 
Makuszce i towarzyszom, oskarżonym, o 
obrazę m ajestatu i oszustwa. Rozprawę pro­
wadzi sam p. prezydent sądu Białoskórski, 
jako assesorowie trybunału  zasiadają radzcy 
pp. Spędakowski i Zubrzycki, a jako zastępca 
radca Lorenz. Oskarżenie wnosi naczelny

prokurator p. Sercdowski. Na świadków 
wezwano oprócz osób cywilnego stanu, także 
dwóch wojskowych. P. prokurator wniósł po 
skonfrontowaniu oskarżonych i świadków 
wykluczenie jawności. Obrona, składająca 
się z pp. dra Fcdaka i dra Horowitza sprze 
ciwiała się wykluczeniu jawności, trybunał 
jednak po krótkiej naradzie ogłosił wyklu­
czenie ze względów moralności publicznej i 
zaburzenia porządku publicznego. Prócz 
przysięgłyeh dopuścił trybunał jedynie 
trzech mężów zaufania i osoby zawodu sę­
dziowskiego. Wyrok zapadnie dziś popo­
łudniu.

Z kraju.
Zmiana własności. Dobra Koropiec, 

będące dotąd własnością p. Alireda My­
słowskiego (jun.) nabył na własność hr. 
Stanisław Badeni.

Pielgrzymka polska do Riymn.
Czas dowiaduje się od przewodnika polskiej 
pielgrzymki do Rzymu, k s . prałata dra Winc. 
Smoczyńskiego, że JEini ks. kardynał 
Dunajewski nie pojedzie na J j l e  pielgrzym­
ki polskiej z Krakowa do Rzymu albowiem 
na wyraźne życzenie Ojea św. zostaje na 
święta Wielkanocne w Rzymie; lecz nato­
miast Jego Eminencya wyjedzie na spotka­
nie pielgrzymki do Loretu lub Assyża.

Ruch umysłu wy na prowincyi
W Boclini 12, bm. prof Bryl wobec licznie 
zgromadzonej publiczności wygłosił odofcyt: 
„O najdawniejszych pomnikach i grobach 
królów polskich1*. Szczegółowo a krytyęjnie 
zebrany lnateryał, publiczności mniej znany, 
zestawiony w porządku historycznym, wy­
głoszony z werwą i ezcią dla naszjch pa­
miątek, nagrodziła publiczność przeciągłemi 
oklaskami.

W Kołomyi Ogbędzie się d. 18 bm. 
staraniem czytelni im. Kraszewskiego i To­
warzystwa muzycznogo wieczorek ku uoząze- 
niu pamięci J. I. Kraszewskiego.

Gracye czyli pensye emerytalne,
pobierane za życia nieboszczyka Tomasza 
ordynata Zamoyskiego, zostały po śmierci 
tegoż przez opiekę wstrzymane. Było to po­
wodem wielkiego niezadowolenia, ponieważ 
ogromna ordynacja mnóstwo zatrudnia ludzi. 
Młody ordynat Maurycy hr. Zamoyski, do­
szedłszy do pełnoletności zamiast gracyi po­
stanowił dla swoich urzędników i oficyuli- 
stów utworzyć kasę przezorności.

Krakowski jarmark n a  konie skoń­
czył się wczoraj targowiskiem koni wło­
ściańskich, odbywającem się na Groblach. 
Ze strony fachowej donoszą, iż ten jarmark 
wiosenny nie był złym dia nabyweów, do­
stawiono bowiem dużo ładnych koni, sprze­
dający wszakże narzekają na niskie ceny za 
towar ich ofiarowana. Wielu transakcyj do­
tąd nie ukończono, bo prywatni właściciele 
wolą powracać napowrót z końmi, aniżeli 
sprzedawać ja poniżej rzeczywistej wartości. 
Koni włościańskich dostawiono również zna­
czną liczbę.

W Otałęży pod Mieleem powstał 8 bin. 
w pomieszkaniu nauczyciela pożar, który 
tylko dzięki energii posterunku żandarmeryi 
a szczególnie osobistej działalności komen­
danta, Teodora Kochanka, zdołano stłumić 
w zarodku. Przyczyną pożaru okazała się 
wadliwość w budowie budynku szkolnego, 
wystawionego bez planu a tylko pod wy­
łącznym dozorem interesowanych, którzy z 
wielkiej oszczędności, źle zrozumianej, piec 
do ogrzewania przyinurowali do ściany dre­
wnianej i przez nią poprowadzili lufty do 
komina, nie zastanawiając się nad tem, że 
w groźnej chwili prócz budynku szkolnego, 
przy szalonym szczególnie dnia tego wichrze, 
mogło kilkanaście gospodarstw włościańskich 
pójść z dymem.

Finanse prow incji. Towarzystwo za­
liczkowe w Jaśle wydało świeżo XVIII. 
sprawozdanie z czynności swych za rok 
1892. Zamknięcie rachunków wykazuje w 
ogóluym obrocie kasowym kwotę o 3(17.903 
zł. 98 ct. większą od r 1891, bo 1,534 575 
zł. 42 ct. przyczem na r. b. w kasie pozo­
stało gotówką 2.621 zł. 88 ct. Również 
okazały przyrost przedstawiają rubryki : stan 
udziałów 51.707 zł. 27 ct., pożyczek 
307 650 zł., funduszu rezerwowego 16.239 
zł. 68 ct., członków 1118 (w r. 1891 tylko 
970), a wreszcie i długów, które z 16.500 
w eiugu roku doszły eyfry 50.989 zł. Nie 
od rzeczy będzie dodać, że rdzeń członków 
stanowią rolnicy, bo 44 procent ogólnej 
liczby, po których idą handlarze i kupcy z 
23 prc., wreszcie rękodzielnicy i kupcy "(12 
prc.), inne warstwy, nieznaczące nic cyfro­
wo, pominąć można. Dyrekcyę na dalsze 
3-lecie wybraną 16. zm., w dawnym skła­
dzie stanowią dr. Roman Adamski i pos. 
Romuald Palch. Na teinże zgromadzeniu 
walnem z czystego zysku 3.771 zł. 7 ct. 
uShwalone wypłaeić 6 prc. dywidendy w 
sumie 3.102 zł, 42 ct.; z reszty wyznaczo­
no subwencyę na cele humanitarne, jak 
dom akademicki w Krakowie, weteranów z 
roku 1863, straż ogniową, biednych ucz­
niów i td.

Legalne zabójstwo W d. 8 . b. m.
odbywał sif jarmark w Swirzu w pew. 
przemyślańskim. W jarmarcznym wirze, 
uciekł* jakiemuś ehłopu prosię i wpadło na 
podwórze jednego z gospodarzy świrskich. 
Oczywiście z tego powodu zaszła między 
chłopami sprzeezka gdyż ten, który prasie 
zajął, rościł sobie za wydanie 20 ct. pre- 
tensyi. Między kłócącymi się znnlazł się — 
jak to bywa na jarmarkach — żandarm 
Jakób Hejchel i począł interweniować. Chłop 
podnieeony może paru kieliszkami wódki, 
postawił się do żandarma, a ten wpakował 
mu bagnet w same piersi tak, że chłop 
biedny skonał na miejscu. Obecny przy 
tem wójt, kazał nadto zaniknąć do aresztu 
dwie siostry zabitego, któr* stanęły w jego 
obronie.

Kradzież na kolei zastała popełnioną 
między Brodami a Lwowem. Przejeżdżał 
tamtędy pewien podróżnik z Kijowa, niejaki 
p. H. z rodziną, w oddziale II. klasy. Przed 
stacyą Krasnem ukradł mu z przed oczu 
jakiś rzezimieszek futro z tchórzów z wy­
drowym kołnierzem wartośei 350 zł. Przy­
jechawszy na stacyę Krasne p. H. wyszedł 
w nadziei zobaczenia gdzieś złodzieja z fu­
trem, ale w tem zauważył, że skradziono mu 
także pisniądze, a mianowicie 400 rubli i 
40 zł. Musiał więe zostać w Krasnem i te­
legraficznie zażądać z Rosyi pieniędzy, a o 
złodzieju wieść zupełnie przepadła.

Pożary. W sobotę zgorzało w Łodzi 
wewnętrzne urządzenie fabryki rękawiczek 
Winklera i Gertnera. Straty obliczają na
80.000 rs. Fabryka) była ubezpieczona.

Z Bostonu telegrafują, że dnia 10. b. nr. 
ofiarą olbrzymiego pożaru padła znaczna 
część dzielnicy handlowej. W płomieniach 
zginęło kilkanaście osób. Trzydzieści osób 
ranionych i poparzonych. Straty obliczają 
w przybliżeniu na trzy miliony dolarów.

Zd św iata.
Słowiańska uroczystość. Słowianie 

zamieszkali w Wiedniu urządzają dnia 29. 
i 30. maja b. r. przy udziale pierwszorzęd­
nych swoich sił artystycznych wielką uro­
czystość dla uczczenia setnej rocznicy uro­
dzin wielkiego apostoła zgody słowiańskiej, 
pieśniarza „Córy sławy", Jana  Kollara. Ini- 
cyatorowie projektu zwołali już komitet, w 
którym zasiadają przedstawiciele wszystkich 
Słowian w Wiedniu przebywających i który 
wybrał ze swego łona, jako reprezentantów 
w stosunkach zewnętrznych, pp. dra Jana 
Lenocha i Radosława Pukla. Kancelarya 
komitetu urzęduje w lokalu „Słowiańskiego 
Stowarzyszenia śpiewackiego1'.

Przygana przysięgłym. Na rozpra­
wie przed sędziami przysięgłymi w Graeu 
13 bm. przewodnicząoy trybunałowi Froh- 
licbstbal i zastępca prokuratoryi Steiner 
udzielili w swoich pHemowach formalnej na­
gany sędziom przysięgłym za to, że poprze­
dniego dnia uznali za niewinną pewną dzie­
ciobójczynię mimo oczywistych, jak ci urzę­
dnicy mniemali, dowodów winy podsądnej. 
Wskutek tego zajścia udał się przełożony 
przysięgłych do prezydenta sądu krajowego 
ze skargą i żądaniem zadośćuczynienia.

Węgierska Izba posłów uchwaliła 
wczoraj; d z i ś  15 m a r c a ,  jako w rocznicę 
powstania marcowego 1848 r., nie obrado­
wać. Dnia dzisiejszego zamknięte będą szkoły 
w całym kraju węgierskim.

Katastrofa na morzu. Z Bremy do­
noszą, że podczas silnej mgły zetknął się 
wczoraj w podróży do A n tw e rp ii  parowiec 
Lloydu północno-niemieckiego „Prusy z pa­
rowcem rosyjskim „Piotr wielki", który za­
tonął. Załogę uratowano.

Moskiewskie porządki. Jak  donosi 
G rażdanin  na kolei bałcko-odeskiej znale­
ziono na torze nieprzytomnego człowieka. 
Pokazało się, że nieszczęśliwy nazwiskiem 
Kołomejców, został wyrzucony przez kon­
duktorów z wagonu podczas pełnego biegu 
za to, że nie miał, czy jak on utrzymuj*, 
że zgubił bilet. Nieszczęśliwego mocno, po­
tłuczonego dostawiono do uhskiogo szpitaln.

Związek a r t y s t ó *  d r e mo t  ve» .i i 'oh  
W Peszcie obraduje „zwhzek aktorów kra­
jowych". Zdaje się, jest to jedyne w tym 
rodzaju stowarzyszenie w Europie. Pozo­
staje pod protektoratem rządu, który udziela 
rocznej subwencji 20.000 zł. Najskutecz­
niej działa zarząd związku w ten sposób, 
że za pomocą subwencyi umożliwia przy­
zwoite istnienie prowincjonalnych i wę­
drownych teatrów, i poleca je przez pośre­
dnictwo władz opiece gmin, miast i komi­
tatów. W zebraniu bierze udział: 11 dyre­
ktorów, 14 zastępców dyrektorów, 55 d le- 
gatów-aktorów. Więc pokazuje się, że na 
Węgrzech roi się ud teatrzyków, które są 
cenione, jako ważne instytueye.

Z a w a le n ie  s ię  d o in a  w K a r l s b a ­
dz ie .  Dom „pod trzema różami“ który 
przebudowywano właśnie zawalił się 13. bm. 
najprzód wewnątrz, a następnie podczas 
akcyi ratunkowej, gdy ratowaniem pogrze­
banych pod gruzami ofiar zajęta była straż 
ogniowa, zawaliły się zewnętrzna ściany, 
skutkiem czego liczba ofiar się podwoiła. 
Do 14. b, in- wieezór wydobyto 8 zabitych, 
1 1 ciężko, 19 lekko skaleczonych robotni­
ków, których większość była ojcami rodzin.

F a ł s z y w e  banknwty. D. 8 , bm. wy­
słała firma Georgeyić w Belgradzie list pie­
niężny do jednego z domów handlowych we 
Wiedniu. Przysłana kwota wynosiła 1094 zł 
i składała się z 100 zł., 50 zł., 10 zł., 
5 zł- i 1 z^- Erzy otwarciu listu okazało się 
że 14 pięćdziesiątek było falsyfikatami. F a ł ­
szywe te noty zdeponowano w dyrekcyi po- 
licyi. Zamiast napisu „GULDEN" znajduje 
się „GUEDEN", następnie na węgierskiej 
stronie „forint" jest zupełnie opuszczone, 
prócz tego znajdują sic inne pomniejsze man­
kamenty. Cyfry czerwone pisane są atramen 
tem czerwonym i dadzą się zmyć.

Czas Środkowoeuropejski. B e rliń sk i 
Goniec Urzędowi/ zwraea uwagę rząd ó w  
państw związkowych na uchwałę parlamen­
tu nieniieokiego, wedle której w dniu piei- 
wszym kwietnia wszystkie urzędowe zegary 
w państwie niemieckiem mają być na jedne 
i t? Samą godzinę nakręcone.

Z Paryża donoszą « ciekawej wątpli­
wości moralnej, jaką podnieśli członkowie 
zarządu jednej z dobroczynnych instytucyj 
francuskich. Jak  wiadomo, na zakłady przy 
wyścigach konnych nałożona jest opłata na 
rzecz instytucyj dobroczynnych. Otóż właśnie 
zarząd zakładu, o którym mowa, uchwalił 
w roku bi*żąeym nie przyjąć zasiłku, przy­
padającego na ten zakład, z powodu, ż« do­
chód pochodzi z niemoralnego źródła.

D n i  p o w s z e d n ic h ,  w których się pra­
cuje, w Rosyi jest 267, w Szkocyi 375, w 
Kanadzie angielskiej 278 i tyleż w Anglii, 
w Portugalii 283, w Hiszpanii 290, wc 
Włoszeeh 298, w Bawaryi i w mniejszych 
państewkach niemieckich 300, w Saksonii 
302, w Szwecyi 304, w Prusach 305, w 
Holandyi i w Stanach Zjednoczonych 308, 
w Węgrzech 312, w Cislitawii 295.

Koszt rządu. Oryginalną statystykę 
kosztów utrzymania rządu fraueuzkiego na 
godzinę podają pisma franeuzkie. Otóż: za 
Napoleona I. wynosiły one 115.000 fr., za 
Ludwika XVIII. 129.000 fr., za Karola X. 
121.650 fr., za Ludwika Filipa 150.000 fr., 
za 2 rzeezypospolitej 100.000 fr., za Napo­
leona III. 249.000 fr., od 1870 do 1880 r.
307.000 fr., od 1880 do 1882 r. 405.000 
fr., od 1882 do 1890 r. 463.000 fr. Na 
zwiększenie wydatków w ciągu ostatnich 
lat SO wpłynęły wydatki na wojsko.

N i e z w y k ł a  e r o d y e y a .  Na pewnom 
zebraniu towarzyskiem w Berlinie żona jed­
nego z wyższych urzędników, ujrzawszy na 
stole pięknie oprawną książkę, spytała o icj 
tytuł. — Są to dzmła VoItaire’a — odpo­
wiedziano jej. Jak  to ? — rzekła wów­
czas zlurniona — więc Voltaire pisze? -  
a  ja myślałam, że on wyrabia tylko fotele !

rŁ  obiegu pocztowego. W 1877 r. 
wszystkie urzędy pocztowo całego świata 
przesłały 319 milionów listów, 30 milionów 
kart korespondencyjnych i 142 milionów eg­
zemplarzy gazet. W 1889 r. cyfry to wzro­
sły do 579 milionów listów, 41 milionów 
kart i 890 milionów gazet. Na głowę jed­
nego mieszkańca przypadło listów : w An­
glii 47, w Stanach Zjednoczonych i Szwaj 
caryi 30, w Niemczech 22, we Franeyi 19. 
W 1890 r. liczby te wzrosły o 20°/o, w 
1891 o dalsze 10°/0.

uozinaite rodzaje pozdrowienia. 
Starożytni Grecy witali się słowem „Chai- 
re“ (ciesz się) — Rzymianie zaś w czasach 
rzeezypospolitej „salve“ (bądź zdrów i sil­
ny), za cesarstwa „quid agis dulcissima rerum" 
(co porabiasz najdroższy). — W Hiszpanii: „Bóg 
z wami", „Długich lat wam". — W eFran- 
eyi: „Bonjour", „comment \rous portez-vous". 
— W Niemczech: Wie gehts? lub Gruss 
Gott iub Gliick auf. — Zwyezajnem przy­
witaniem się Hollendrów są słowa: „Dokąd 
jedziesz", które bardzo dobrze praktyczny, 
do handlu skłonny charakter tego narodu 
malują, podobnie jak Anglików słowa: „How 
do you do?“ czcm się zajmujesz, co robisz? 
Narody południowo-słowiańskie witają się 
słowem: „Mir" tz. pokój ; w niektórych
prowincyaeh Rosyi jest w użyciu słowo: 
„ Zdrawstwnj" (Dąaź edrów). Hindus przy 
przywitaniu rzuca się na ziemię, raz lub 
więcej razy, stosownie do godności powita­
nego. — Arabowie przykładają policzki i 
trą o siebie. —  W Birmie wziewają wita- 
:ący się nawzajem swój oddech i wyehwa- 
lają jego zapach. — Turcy krzyżują ramio­
na i zbliżają się ku sobie wśród szybkich 
głębokich ukłonów, — Na wyspach Oceanu 
Spokojnego panuje zwyczaj między krajow­
cami podawania sobie dłoni, o które swe 
twurze pocierają. — Esaimosowie suną się 
ku sobie na kolanach, poczein trą swe no­
sy o siebie. — Na niektórych wyspach za­
chodnich Indy i, zwilżają krajowcy swe ręce 
i nacierają sobie nawzajem niemi twarze.

Starożytny medalion. W ateńskiem 
muzeum numizmatycznem wykryto tenii 
dniami sztucznie wydrążony talar austryacki 
z 1541 iv, w którego wnętrzu po odśrubo­
waniu znaleziono ładny portrecik młodej 
kobiety. Malowidło zachowane wybornie mi­
mo trzywiekowego przeszło istnienia, a prztd- 
stawia podobno jedną z arcykaiężniezek 
austryaekicli.

Znany włoski mecenas sztuki, An­
toni Caccia zmarł nagle 18 lutego w willi 
pod Lugano. Caccia był niesłychanie bogaty 
i zajmował się prawie wyłącznie literaturą 
i sztuką. Napisał on operę liryczną p. t. 
„Helweci11, która kazał wystawić w Tryeście 
z niebywałym przepychem. Był on rodem 
z Morcote nad jeziorem Lugano i przybył 
do kantonu TessyńF iego jedynie po to, by 
na wyborach, mających się odbyć 19 zm., 
oddać swój głos na rzecz stronnictwa wol- 
noinyślncgo. Caccia mieszkał stale w Try­
eście. Cały swój majątek szacowany na 26 
milionów lirów, zapisał miastom Tryestowi 
i Udine. Miastu Lugano zostawił willę, oraz 
liczne dzieła sztuki z warunkiem, aby w 
tejże willi urządzone zostało muzeum zztuk 
dięknych.

Bruk korkowy. W Londynie zaeząt* 
używać od niejakiego ezasu, nowego d»ty*h- 
•zas w Australii tylko wżywam>go materyału 
do brukowania, a mianowicie drobno pokra­
ja iiy korek nasyca się smołą i dziegeiein, a 
następnie prasuje w Kostki i układa się po­
dobnie jak cegły lub bruk drewniany. Za­
letą nowo wprowadzonego materyału ma być
łlaetyczność.

urtość Obrazów, jak się pokazuje- 
zmienną jest wedle gnstu publiczności. Co 
dzis przepłacamy, wnukowie nasi moż* i 
patrzeć Da t o  nie zochcą, a że t o ,  n a  c0 
my patrzeć nie elicemy, p o t o m k o w i e  nasi 
pod niebiosa czasem wynoszą, w*a omT° 
wszystkim. Tak oto obraz M u r i l l a ,  pizeo
stawiający Maryę
gdys z* zbiorów krelowy 11 r  j . 
sunie 3.000 ft, sterl., sprzedany został nie­
dawno na lieytacyi za sumę 310 gwinoi. 
Na tej *am*j lieytacyi sprzedano obraz 
Van Dyeka „Wesele dziewicy Maryi“ za 
tUO ft sterl. ź,a obraz ten zapłacono da­
wniej 1.600 f i  sterl.

Bonaparte 1 steyalizm. Książę Wi­
ktor Napoleon przy ostatnim wyborze uzu­
pełniającym  w R oubaii otrzymał 398 gło­
sów. Kontrkandydatem jego by ł soeyalista 
Online, który też został w ybrany posłem do 
parlamentu.

O V  1 A H  Y.
Na zebraniu u państwa Jukonów Finh. 

złożono na rzecz fundacyi im. Tadeusza 
Kościuszki 2 złr.

•dsyłamy za pokwitowaniem.

O d p o w ied ź  A d m i n i s t r a c j i .  Wielm. 
Pan B olesław  G. w Dąbrowie. „Biuro 
dzienników" dopiero dziś złożyło przedpłatę 
za Szanownego Pana — nie z naszej winy 
przeto opóźniliśmy wysyłkę.

Ze stowarzyszeń
W e z y te ln l  k a to l ic k ie j  odbędzie się we 

e /.w utek  dn ia  16 m arca b. r. pogadanka p. E. 
Libańakirgo p. t M atcryali/,»i i wiedza

Posiedzenie Zarządu kraj. Towarzystwa 
kupców i przemysłowców odbędzie się dziś 15. 
m arca o godz. 7. wieczorem w lokalu Tow. ulica 
Sobieskiego 1. 8. Na porządku dziennym  spraw o­
zdanie dolegatów  z załatw ien ia  peruczonej im 
inisyi w W iedniu .

W aln e  z g ro m a d za n ie  Stowarzyszenia wra- 
jernnej ponmcy ręko izieiników m ieszczan lwow­
skie!) pod wezwaniem bł. Ja n a  z D ukli d  po n ie ­
działek d. 20 m arca br. o godz. d popołudnlu 
odbedzie się w w ielkiej sali ratuszowej. P°" 
rządku  dziennym  spraw ozdania, wybory i w nios

W aln e  zg ro m a d ze n ie  członków 'JRT” ,
Tow. „Rodzi ui“ odbędzie 'rata. *o.
bm. o godz. \  popołudniu w n * *  )  .
wej. N a  por/ądku dziennym : *
eryunośei w ydziału z* rok 18!9 S , ?  ydyuin, 
wydziału i k o m is ji rewizyjnej,

Zmarli.
C h e m '* k °  r l i  , z Pankiewiczów, żona

nauczyciela w ,ic *‘“ ' e (Pow- brodzki), zm srła  w
Krakowie. . . . .  ,

K o rz y ń sk i  /u l i . i ,  córka gr. kat. proboszoza 
w Żabiu w 14. r. z.

Krasnodebski Jakób, właśc. dóbr N adaszyn 
(Król. poi.) w 76. r. ż.

B rz e rh w a  S ta n is ła w  w Sanreuio.

□inici lun* mzyniei łqjunut
północnej w Krakowie 13 bm. w 21 r. ż.

GUtz-Okocimski Jan, znany przemysłowiec 
i właściciel dóbr, w Okocimiu 14. bm. 78 r ż 
Należał do najczynr.iejszyeh obywateli swego 0- 
kręgu i jako właściciel słynnego w całej Austryi 
browaru, zajmował jedno z naozelnych miejsc na 
polu przemysłu.

Taczanowski Władysław, urodź. 1825 r., 
w Poznaniu. W domu jego rodziców bawili przez 
pewien czas Mickiewicz i Słowacki. On sam, od­
bywszy ttudya w Poznaniu, Berlinie i Wrocła­
wiu, bra ł w wypadkach 1848 r. czynny udział 
a w r. 1858 ożeniony z Bogumiłą C hłapow ską 0- 
siadł w rodzinnym Szypłowie, skąd go dopiero 
1871 wyruszył wybór do parlamentu niemieckiego. 
*'0 6 jednak latach usunął zię z powodu osła­
bienia, które mu nie przeszkadzało jednak w zaj­
mowaniu sio nadal sprawami publiczneml.

Sztuki piękne.
Teatr.

Wczoraj przedstawiono na deskach 
Uatru skarbkowskiego nowy utwór dra ­
matyczny pióra znanego powieściopisarza 
T. Jeske - Choińskiego. Był to dram at 
współczesny pt. „Ostatui a k tu.

Dramat współczesny, to w naszej nie­
stety niezbyt bogatej literaturze d ram a­
tycznej, rara  avis U twór więc p. Choiń­
skiego wywoła! żywe zainteresowanie, 
publiczność licznie do teatru pospieszyła, 
z wielkiem zajęciem się p rzys łuch iw ałaś  
nie zawiodła się w swych nadziejach, 
które do imienia pisarza przywiązywała.

„Ostatni akt" to obrazek z bruku w ar­
szawskiego. Mecenas Pawdowski (pan 
Chmieliński), pracując lat trzydzieści za­
rabiał kolosalne sumy, które jednak to­
piły się w jednej chwili w rękach pię­
knej jego  żony, pani Maryi (pani Cicho 
cktt). D ram at rozpoczyna się w oliwili, 
w której mecenasa opuściło już  szczęście 
przybyli młodsi konkurenci a mecenas sie 
postarzał. Mimo jego chlunna i nieskazi 
teiną przeszłość liczba klientów przerze­
dza się, a wydatki rosną i to niepropor- 
cyortnmie. Prócz mecenasowej, miły sy­
nek Tadeusz (p. Trapszo), typ utracyusza 
i karciarza, — i zamężna córeczka H anna 
p. (Schuage) sięgają zbyt często do kie­
szeni ojcowskiej. Ma mecenas jeszcze j e ­
dną córkę Zofię (p. Stachowicz), anioła 
piękuości i dobroci, ma zacnego koncy- 
pientn, S tanisława Szczerbę (p. Woleński) 
— ci jednak nie wiele mogą mecenasowi 
dopomódz. Wprawdzie, gdyby Zofia od­
dała rękę staremu rejentowi Smigulskie- 
mu (p. Szobert), mogłaby tem zamężciem 
podiatować upadający d o m ; takiego je ­
dnak poświęcenia ojciec od niej nie chce 
się domagać.

I tok widzimy coraz to szybszym 
krokiem zbl żującą się ruinę. Nie pomaga 
pomoc Stanisława, który swój kapitalik 
ofiaruje na zaspokojenie długów. Wtem 
nagle pada cios najstraszniejszy: T ade­
usz przegrywa 20.000 rubli w karty. 
Skąd wziąć? I oto następuje kilka naj­
lepszych może w całej sztuee s c e n ! Mece- 
nusowa, która mimo kilkakrotnych oświad­
czeń męża nie chce wierzyć roinie, b ła ­
ga go o wydosUnie tej 'drobnej sumki 
pieniędzy. Syn, który teraz dopiero do­
wiaduje się o prawdziwym stanie inte­
resów rozpoczyna przecudną defcłamącyę 
o poświęceniu się dla rodziny, o ode­
braniu sobie życia, winę całą zwalają na 
męża i ojoa, a kiedy to wszystko nie 
pomaga, wecuRasowa oddaliwszy syna. 
chwyta klucz od kasy i zabiera mimo 
usilnych sprzeciwiań się męża — siero- 
eiński depozyt.

Nie tu koniec dramatu. Dziwne zrzą­
dzenie osu spro\yaęiza opiekuua sierót 
zaraz nazajutrz p0 pjelljąaze . Mecenas 
m e ma zkąd wziąć; kredyt zupełnie już 
stracił. Szlachetna córka Zofia do w ie ­
dziawszy się o tem biegnie do swej 
chrzestnej matki z prośbą 0 pomoc 1 
w chwili kiedy z mą powraca, Pardow- 
skt myśląc, iż to opiekun przychodzi po 
pieniądze, truje się.

Już  z tego ogólnego streszczenia mo-
poznać czyi lnicy jakie są zalety a 

jakie braki d ram atu . Temat, tylekrotnie 
obrobiony w powieściach, przez pisarza 
wprowadzony na deski sceniczne, nie 
posiada uroku nowości. Tyrady w ygła ' 
szane przez b o h a t  rów dram atu  są już 
nieco osłuchane i postacie nie tchną 
zbytnią świeżością. Tyle je s t  jeduak  
prawdziwego zapału w opracowaniu te­
matu, tyle szczerej szlachetności w prze­
pięknym dyalogu, a wreszcie tak piękna 
myśl przewodnia, że wady i usterki na 
drugi plan ustąpić muszą.

Do zalet sztuki należy przepiękny 
język, do zalet należy pogłębienie psy­
chiczno charakterów — tu wspomnieć 
należy o pięknej postaci starego służą­
cego mecenasa, Wojciecha (p. Dębicki).
0  usterkach, pisząc pospiesznie pod pier- 
wszem wrażeniem, nie wiele możemy po­
wiedzieć. Do nich zaliczylibyśmy zużyte 
efekty, któremi autor zbyt często się po­
s ługuje a również zbyt długie tyrady, 
wygłaszane głównie przez szlachetną 
parę bohaterów, Zofię i Stanisława. S łu­
sznie nazwała  Zofię matka deklama-
t° 1-ką. . ,

Nie rezpisujemy dłużej w luźnej 
notatce o sztuee; 0 dramacie wyda­
ła sam a publi«!6110®e>. Wywołując kilka­
krotnie au to ra  po akeio drugim i trzecim 
a nie zapominajmy, że autor miał do 
czynienia te  słynną z ziinna i surowości
sądu publicznością lwowską. Utwór więc 
p. Choińskiego, który od niedawna roz­
począł pracę dla sceny, daj« pewną rę ­
kojmię, iż w dotychczasowym powieścio- 
pisarzu pozyskamy w krótkim czasie 
wybitnego autora dramatycznego.

Artyści grali wczoraj znakomicie. 
Z wyjątkiem p. Szoberta, który był n ie­
naturalny, wszyscy biorąey udział w przed­
stawieniu wycyzelowali swe role. Zapał
1 pietyzm dla sztuki polskiej, które 
z wczorajszej gry  artystów  w każdym 
szczególe się przebijały, należy uszano­
wać i przedewszystkiem podnieść.

* R e p e r t o a r  teatralny. W teatrze hr. 
Skarbka: Dziś we śr«dę po raz drugi „0- 
statni akt", dramat współczesny w 4. ak­
tach Teodora Jeske-Choińskiego. Jutro z 
powodu niedyspozycyi pana Myszugi zamiast 
zapowiedzianej „Barbary Radziwiłłówny"



GAZETA NARODOWA z Cztrartku dma 16. Marca 1893 3

wodewil w 9daną będzie: „Gorącakrew
odsł, Krenna i Liudaua.

Bilety zakupione na pierwsze trzy przed­
stawienia „Barbary Radziwiłłówny" ważne 
są na te trzy przedstawienia bez względu 
na dato.

Literatura.
* P r a w n i k - ,  jedyny w kraju tygodnik 

prawniczy, który wychodząc od lat 24 we 
Lwowie pod redakcyą adwokata Ara Igna­
cego Ozemeryńskiego, poświęcony jest prze­
ważnie praktyce prawa i adniinistracyi w 
Bu»erach swych z lutego br. (Nr. 5, 6, 7, S,) 
zawiera : artykuły wstępne: Równe prawo 
dla wszystkich (Cz.); Język urzędowy w ad­
ministracji gminnej (oba art. z powodu spo­
ru gminy m. Biały z Wydziałem krajowym
0 język urzędowy); Definicja przysposobie­
nia; W ym ogi do przysposobienia w ogólno­
ści, nap. dr. H. M. Lindan, dalej Sądownic­
two. A dm inistracja. Stowarzyszenia. Kores­
pondencje; W iadomości drobne.

* Portret Lenartowicza. Autor „Sło­
wiańszczyzny zachodniej*, p. Wilhelm Bo­
gusławski w Petersburgu, posiada cenną 
pamiątkę po niedawno zm arłym  naszym 
wieszczu. Je s t to litograibwany jego portret 
Długość oblicza od góry czaszki do pod­
bródka 2 i pół cali angielskich. Pod po­
piersiem podpisy: „Odbito w litografii
Dzwonkowskiego i Spł. Lit. B. Aschenbreu- 
ner“. Niżej dedykacja Lenartowicza: „Ko­
chanemu przyjacielowi K. N. Wójcickiemu 
na pamiątkę Teofil. Rzym, 18 maja 1857 
r .“ . A jeszcze niżej upoważnienie cenzury 
petersburskiej do ogłoszenia, z d. 14 paź­
dziernika 1860 r., podpisane przez P. Do- 
browskiego. Historya tego jest następująca: 
Lenartowicz przysłał z Rzymu do Warsza­
wy Wójcickiemu' portret swój. Na odbicie 
tego portretu potrzebne było upoważnienie 
cenzury, które też otrzymane w Petersbur­
gu. Wtedy portret edlitografowane w War­
szawie.

* Przekłady z pcl klcgo. , Ogniem
1 mieczem11 Sienkiewicza, wyszło nakładem 
Macierzy ołowieńskiej w przekładzie M. M. 
z ilustracyami znanego czeskiego rysownika, 
który dzieło to w wydania czeekiem ilustro­
wał, Wiktora Oliwy.

H is to r y a  dvióch iat 1861 i 1862,

i i .
Onegdąj odbył się w Kole literacko- 

artystycznem dalszy ciąg dyskusyi nad dzie­
łem „Historya dwóch lat“ , ocenionem po­
przednio przez dr. A. Lisiewicza, Liczne ze­
branie zagaił p. J .  Starkel, poczem rozpo­
częła się nader zajmująca dyskusya, w któ­
rej kolejno zabierali głos pp. Janowski, T. 
Romańowicz, Sruuzyński, A .  Lisiewicz, Żu- 
lniski i Skotnicki. Mowy wszystkie wypo­
wiedziane ze spokojem i powagą, znamio­
nującą każda przedmiotowe przedstawienie 
rzeczy, a owiane nrokiem osobistych wspo­
mnień i ożywione ciepłem uczuć narodo­
wych, silne na słuchających wywierały wra­
żenie, jak o tem świadczyły serdeczne dla 
mówców oklaski.

W zasadzie każdy z przemawiających 
godził się zupełnie na stanowisko, jakie za­
jęli na poprzedniem zebraniu p. Lisiewicz 
i p. Skotnicki przy ocenie „Historyi dwóch 
la t“; każdy z mówców atoli poczynił jeszcze 
wiele uwag bądź wyjaśniających, bądź też 
uzupełniających wywody przedstawione na 
poprzedniem zebraniu i każdy z nich do­
rzucił jeszcze kilka nowych promieni świa­
tła na przedwstępne dzieje powstania sty- 
ezniowego.

P. Janowski wykazał, że autor „Hi­
storyi dwóch lat“ pomylił się o całe pięcio- 
leeie, mówiąc, że w Warszawie poczęły się 
spiski i knowania powstańcze zaraz po wy- 
jeździe Aleksandra II. z Warszawy w r. 
1856. Wpływ sybiraków, emigrantów i Mie­
rosławskiego w dziele tem zupełnie jest 
przesadzony; wpływ emigracyi bowiem wię­
cej był pośredni, polegający na tem, że 
młodzież warszawska przejęła się była za­
sadami Towarzystwa demokratycznsgo. p 0- 
s ać Wielogłowskiego zkreślona tendencyj­
nie; materyały do dziejów tego okresu zbyt 
naciągnięte.

P. Romańowicz przedstawił do jakich to 
Zgubnych rezultatów prowadzi tendencyjność 
w kreśleniu dziejów. Oto pewna szkoła hi­
storyczna polska Btara się przedstawić po­
wstanie z r. 1863 jako jakiś ruch narzu­
cony narodowi przez kilku emigrantów i 
zapaleńców, jako ruch, który same jeno 
nieszczęścia ściągnął na naszą ojczyznę. 
W oczach tej szkoły powstanie było jeno 
oeziwKunnym wybrykiem, który choeiaż wy­
wołany tylko przez lekkomyślność kilku, 

Mtał się przyczyną ucisku dla całego narodu. 
Zapatrywanie to zupełnie jest mylne. Ruch 
powstańczy z r. 1863 wywołany został ca­
łym szeregiem motywów sUui« uderzających 
w strony narodowych aoaud. Był on 
ralnym wynikiem demoralizującego ucisku 
'Mikołaju I I ; rozczarowania, które narodowi 
przyniosły słowa Aleksandra II.: „Precz

marzeniami11; rozwiązanie towarzystwa 
Uniczego przez Wielogłowskiego w chwili. 

Towarzystwo zamierzało załatwić 
*&śnie z naj ważniej szj^ch społecznych

spraw t j . UBamowolnienie i uwłaszczenie 
.yłościan. Gdy narodowi, znoszącemu długie 
lata ncisku, wydarto tę także ' ideę społe­
czną, którą dusza narodu wypieściła, wów- 

iąB musmły poruszyć się umysły Działal 
.u także wpływ idei narodowościowej, pod­
niesione.) przez Napoleona i Wypadki ^ ło-  

a w ogóle cały ówczesny nastrój w 
rodzie parł do czynu, do działania.
Gzy stosowną obrano porę — to już in. 

na kwestya. Długo może jeszcze trzeba nam 
będzie czekać na ów moment dziejowy, w 
którym usłyszymy wezwanie do samodziel- 

tg° bytu politycznego, ale wyrzekać się 
Polski niepodległej W jej historycznych

dowe powinny się odnosić do Polski w gra­
nicach historycznych, a kwestya ruska, i li­
tewska może znaleźć rozwiązanie bądź w i- 
dealnom „państwie federneyjnem“ , bądź też 
w innej (formie — co już jest rzeczą przy­
szłości.

P- Żuliński przedstawił również ruch 
narodowy z r. 1863 jako psycliologiczny 
wynik nastroju, panującego w narodzie zje­
dnaj strony pod wpływem ucisku, z drugiej 
zaś pod wpływem rozbudzonych idei naro­
dowościowych. Wobec Rosy i — zdaniem 
mówcy — powinniśmy żądać Polski w gra­
nicach historycznych: Rusi bowiem jako
państwa, z któremby można wchodzić w u- 
kłady, nie ma jeszcze dotychczas. W każ­
dym razie na sztandarze naszym jaśnieć 
będzie wciąż hasło: „Za naszą wolność i
Waszą. “

P. Skotnicki zaznaczył nakoniec, że 
dzieło p. S. „Historya dwóch la t“ nie jest 
jeszcze skrajnym wyrazem mylnych na po­
wstanie styczniowe zapatrywań; skrajniej- 
szemi o wiele są zapatrywania p. Lisickiego 
i dziwić się należy jak on mógł zostać re- 
cenzentem dzieł o tej epoce w K w arta ln iku  
historycznym  — on historyi oprócz Wielo­
polskiego nie widział, wówczas w narodzie 
naszym z goła rozumnych a zdrowym zmy­
słem politycznym obdarzonycn ludzi i który 
Wielopolskiemu przypisuje takie przymioty, 
do których nawet sam Wielopolski się nie- 
przyznawał; a zaduma, w którą ten mąż 
stanu wpadał pó/.niłjszemi czasy, świadczy 
wymownie o tem, że nie jedno miał sobie 
do wyrzucenia. Po zakończeniu dyskusyi 
przemówił p. J. Starkel i g ora dem i słowy 
zaznaczył potrzebę p r a g m a t y c z n e j  hi­
storyi powstania styczniowego, wyrażając 
zapatrywanie, żc jest on w tym względzie 
zapewne tylko tłómaczem życzeń całego ze­
brania Serdeczne oklaski, któremi przyjęto 
te słowa są zapowiedzią, że w krótce  roz­
poczną się prace nad przedmiotowem spisa­
niem dziejów powstania z r. 1863.

zk .

Min. Ribot: Dowiedzioną jest  rzeczą, 
że pani Cottu starała się o rozmowę z 
Soitiouryin. Prezydent Carnot nigdy listy 
skompromitowanych m e posiadał. Soi- 
iioary nic popełnił czynu niehonorowego. 
Bronię i kryję go własną swą osobą. 
(Oklaski). Po przemówieniu tem uchwa 
lono wotum ufności dla rządu 209 gło­
sami przeciw 56.

Ribot konferował z Bourgeois, by ten
ze ponownie objął tekę sprawiedliwości. 

Bourgeois odpowie dziś.

Ostatnie wiadomości.
Krajowe Liuro melioracyjne is tn ie ją­

ce przy Wydziale krajowym, wypraco­
wało obecnie projekt regulacyi potoków 
Czarna i Jabłoniec w g m in a c h : Żuko­
wice, Jodłówka i Zaczarnie, w powiecie 
t a r n o w s k i m .

Regulacya ta, której koszta obliczono 
na 17 .000  złr., ma na celu osuszenie i 
zwilżenie 4 5 5  morgów ł ą k  w gminach 
Żukowice, Jodłówka i Zaczarnie . Ze 
względu na uhóstwo włościan in tereso­
wanymi w projektowanej regulacyi, Wy­
dział kiujowy oświadczył gotowość zwol­
nienia ich od daików Konkurencyjnych, 
a zarazem oświadczył gotowość wyjedna­
nia odpowiedniego zasiłku z krajowej i 
państwowej dotacyi melioracyjnej.

R ó w n o c z e ś n i e  W y d z i a ł  k r a j o w y  p o l e ­
ci ł  i n ż y n i e r o w i - k i e r o w n i k o w i  k r a k o w s k i e j  
e k s p o z y t u r y  biura m e l i o r a c y j n e g o  panu 
C h r z y s z c z e w s k i e m u ,  wypracować plan i 
kosztorys drenowania  jednego morga 
roli, cel&nyjiałszego zachęcania  włościan 
do poprawy gospodarstwa.

Cesarz
Wiednia.

powraca we czwartek do

Wskutek rozlicznych petycyj i pro­
testów, które galicyjscy właściciele go­
rzelń przeciw obecnej ustawie o podatku 
wódezanyni wnieśli, zamierza m inister 
rolnictwa — jak donoszą — wybrać się 
W kwietniu w podróż po Galicy i, celem 
osobistego zbadania stosunków gorzelń 
gospodarczych-

R ówn ocz eś n i e  d o k o n a  minister in- 
spekcyi lasów eiaryalnych.

Przy ściślejszym wyborze w Opawie 
wyszedł z urny liberalista Demel 641 
głosami przeciw antisemicie Pommerowi, 
który otrzymał 626 głosow.

W biurze jenerał-gubernatora kijow­
skiego opracowano już projekt uroczy­
stego obchodu setnej rocznicy _,, przyłą­
czenia “ W o ł y n i a ,  P o d o ł a ł  U k i a- 
i n y  p o l s k i e j .  Obchód przeniesiono
na 10. kwietnia tj. na  drugi dzień Wiel- 
kiejnocy W dniu tym odbędzie się \ve 
wszystkich miastach i wsiach „kraju 
południowo-zachodniego żałobne nabo­
żeństwo za duszę Katarzyny II., M. Kre- 
czetnikowa, główno dowodzącego wów­
czas wojskami rosyjskiemi w Polsce i za 
dusze tych wszystkich, którzy przyczy­
nili się do połączenia tego kraju z Ro-
syą. Następnie" odbędą się dziękczynne ^  Y ro bo lam i publiczne.m,
nabożeństwa z powodu upłynięcia s tu -  u J  w  biura zcentra lizowano

Radu państwa
Telegram y Gaz. N ar.

łT Iedcó  d. 15. marca. Na wczoraj- 
szem posiedzeniu Izby posłów toczyła 
się w dalszym ciągu dyskusya budżety 
wa, rozdz ia ł ,  subweneye i dotacye. l y -  
tuł „ subw encja  na rzecz funduszów kra­
jow ych11 został przyjęty. W ciągu obrad 
żądał dep. L ag in ja  takiego uregulowania 
stosunków istryjskiego funduszu mde- 
mnizacyjnego, aby reszta pre tens ji  pań­
stwa do kraju w kwocie d lb .000 złr.
została odpisana. ,

Izba  przyjęła rozdzia : subw eneye^
dotacye dla funduszów krajowy 
stytutów komunikacyjnych, J P 
m inaiz  najwyższej Izby obrachunkowe 
wraz z kredytem dodatkowym i rozdział 
długi państwowe. Na tem ^ m k n ię to  dy­
skusję  szczegółowa nad budżetem, z 
wyjątkiem ustawy finansowej.

W dalszym ciągu przemawiał p. Czay- 
kowski, który oświadczył, że nie jest  za­
sadniczym przeciwnikiem ciągłości komi- 
syi, a tylko obawia się nadużywania tej 
zasady. Ciągłość komisyi nie stanowi je ­
dynej skutecznej rady dla przyspiesze­
nia prac. Stronnictwo mówcy pragnie 
przeprowadzenia reformy ustawy prze­
mysłowej, niechaj jednak rząd użyje w 
tej mier/.e wpływu, jak  to uczynił przy 
regulacyi waluty. Ankieta może się od­
być i bez uznania ciągłości komisyi n a ­
wet podczas sesyj sejmowych. Mówca 
wnosi, ażeby sprawę ciągłości komisyi 
odroczyć do se s j i  jesiennej, a nadto pro­
ponuje rezolucyę, wzywającą rząd do 
szybkiego zwołania ankiety, któraby 
rozważyła punkty, sformułowane przez 
kom is ję  przemysłową.

P. Lueger przemawia przeciw an- 
kiGcie*

Min. Bacauehem oświadcza, że nie chce 
w tej mierze wpływać na Izbę, gdy y zas 
Izba uchwaliła ciągłość, rząd zgodzi się
z uchwałą. .

B. Jaworski popiera wniosek p. Czay 
kyw tŁ^go. I  jego  stronnictwo czuje, że 
ustawa uchwalona przed 10 laty, nie od 
powiada dzisiejszym stosunkom, ale wła 
śnie dlatego, chcąc gruntow nie rozważo 
nej reformy, głosować będzie przeciwko 
wnioskom komisyi przemysłowej. Ankie 
tę uważa mówca za konieczną, a nie — 
ak powi da Lueger — za płaszczyk, 

Nasamprzód trzeba się rozpytać, u po 
tem dopiero można uchwalić tę zasa­
dę, jaką  wyraża wniosek posła C zajkow ­
skiego.

Izba uchwaliła 102 głosami przeciw 
5 wnioski komisyi podatkowej, dotyczące 
uznania tej komisyi za nieustającą, celem 
przygotowania ustawy o bezpośrednich 
podatkach osobistych.

Następne posiedzenie dziś.
U ied en  dnia 14. marca. W  korni 

syi dla g o s p o d a r s t w a  k r a j o w e -  
g o referował p. Sehwegel o regulacyi 
rzek.

P. Chrzanowski oświadc.ył, że posło 
wie z Galicyi uznają ważność regulacyi 
rzek dla każdego z poszczególnych kra- 
<5w, dlatego też zawsze z a  reg u lac ją  gło­

sują. Posłowie z Galicyi głosowali też 
swego cz isii za regu lac ją  w Tyrolu, a to 
głosowali za przyznaniem większej kwo­
ty, niż w preliminarz rząd wstawił. Gło­
sowaliśmy także za r e g u l a c y a  rzek w C z e ­

chach i na  Morawii, jak niemniej za bu 
dową kanałów.

Mówca żąda w zamian, by posłowie 
innych krajów- nie robili takich t ru ­

dności, gdy chodzi o regulac ję  rzek ga­
licyjskich.

Chrzanowski wyraża przekonanie, że 
wobec tego niezaprzeczonego stanu rze­
czy, Izba posłów głosować będzie za 
regulacją poszczególnych, rzek galicyj
skich. . . .  ...

Podobną deklarację  'mieniem posłow
bukowińskich złożył Wagnci.

Sprawozdawca S e h w e g e l  wniósł re 
zolucyę, by istniejące dziś departamen j  
w różnych ministerstwach, zajmujące się

acaeh nie mamy prawa, a autorewie.
ty do tej abdykacji nas nakłaniają —

azywymi są prorokami.
P. Sroczyński przedmiotowo a jasno wy- 
T mylnosć kilku ustępów „Historyi dwu 

odnoszących si? do mł”dzieży kijow-
l? .lez do kwestyi włościańskiej- 

„ . Lesiewicz dorzucił j eSzeze kilka uwag 
swoici Wywodów na poprzedniem zc- 
u 1 wyjaśnił, że aspiracye nasze naro-

lecia od czasu połączenia „krani ppłu . ^  w^ ÓJne.
d n i o w o - z a c h o d u i e g o  z Ros»ą. G/ówmem J chrzanow ski poparł  tę rezolucyę i 
—m ilkam i tatro obchodu bęa$«* *.a nalA*n^obv utworzvćJtazniskami tego obchodu będą 
m ierz i K am ien iec  Podolski. P o  uroczy­
stościach kościelnych nastąpią parady 
wojskowe, a następnie odczyty h is tory­
czne dla ludu, objaśniające znaczenie 
tego obchodu. Wieczorem „pozwulonem 
będzie* urządzanie w całym kraju ilu- 
minacyi. W tej formie odeszła już pro­
pozycja z Kijowa do Petersburga, do 
ministerstwa spraw wewnętrznych.

N a  w cz o ra j s z e m  P ° s | wd/ e" ‘n ‘X '.  
„u;pi l / b y  d e p u t o w a n y c h  pi/-y w u y n  a 

» ostatniego 
pow s t a ł o  l a m i ę s a a n i e  w sal t  ' J ł i e n ; ,  
b u l a n ż y s t ó w  tw ie r dz i ł o ,  ze \ 
n ie  są  d o k ł a d n i e  s p i s ane .  W y r a -

D e ro i i l edo  w o ł a :  R z ą d  k ł a m i e  1 w y i a
żonie to jednak cofnął. i,:a™wnik

Min. Doves, tymczasowy k>ero™  
ministerstwa sprawiedliwości oswiaaCAj*, 
6 dziwną je s t  rzeczą, iż pani Cottu 

cadzała się przed przesłuchaniem godzi
kilka ze szpiegiem Gollardem._

z posiedzeniu senatu eksminister Lou-
bet oświadczył na in terpelację  Halgana, 
ze pani Cottu prosiła Soinouryu o spot- 
kame, że jednak Soinoury żądaniu temu 
odmowił. L eube t  oświadczył dalej, że 
me^posiadał nigdy listy skompromitowa-

Couslans nazywa historyę z la lista 
cz za bajką.

wyraził zdanie, że należałoby utworzyć 
osobne ministerstwo robót pńblicznych,
żada jednakże równocześnie rozszerzenia 
zakresu działania namiestnictwa w sp ra ­
wie r e g u la c y i  rzek, które to żądanie po­
winno być w rezolucji uwidocznione.

P. Sehwegel zgodził się na w y ra ­
żenie tego życzenia w swojem sprawo­
zdaniu.

W ied eń  d. 15. marca. Na dzisiej- 
szein posiedzeniu komisyi budżetowej 
przyrzekł minister Gautseh, że w ciągu 
jesiennej ses j i  Rady państwa wniesie 
przedłożenie w sprawie budowy jeszcze 
dwóch instytutów dla fakultetu m edy­
cznego we Lwowie, tudzież w sprawie 
rekonstrukcji lwowskiego budynku uni­
wersyteckiego.

Następnie przystąpiono do debaty nad 
traktatem handlowym z Serbią.

W ied eń  d. 15. marca. Obrady nad 
kolejami podolskiemi mają się rozpocząć 
w Izbie posłów już w przyszłym ty ­
godniu

TELEGRAMY.
K rak ó w  d. 15- m arca. K ra z m  J e ­

r z m a n o w s k i  p rzes ła ł  na  ręce  posła

A snyka  dz iesięć  ty s ię c y  z ło tych  r e ń ­
sk ich  dla T o w a rz y s tw a  szko ły  lu d o ­
wej.

B u d a p e s z t  d. 15. m arca. W se jm ie  
w ęg ie rsk im , w toku  d e b a ty  n a d  b u ­
d ż e te m  w y z n a ń ,  ośw iadczy ł  se k re ta rz  
s ran u  B e rz e w ic zy ,  że l ib e ra ln a  p o l i ty ­
k a  k o śc ie ln a  iak  da lece  o p an o w a ła  
w sz y s tk ie  u m y s ły ,  iż  żaden  r z ą d  nie 
m ia łb y  dz iś  j u ż  s i ły  cofnąć  te j  k w e ­
s ty i z p o rz ą d k u  d z ien n eg o .

r fg r / i» b  p5 _ m arca .  W czora j u k o n ­
s ty tu o w a ł  się t u  k o m i te t  ce lem  u r z ą ­
d zen ia  u ro c z y s ty c h  o b chodów  a  to :  
w d n iu  19. m a rc a  n a  cześć S tro ss -  
m ayera ,  j a k o  w d z ie ń  teg o ż  im ie n in  i 
unia  18. cze rw ca  na. cześć S ta rc e w ic a  
j a k o  w d z ie ń  tegoż  70 - le tn ich  u rodz in .  
Na tę  o s ta tn ią  u ro c z y s to ść  p rz y b y ć  m a  
ta k ż e  b isk u p  do Z ag rz e b ia .

Uroczystości te  m a ją  n a  celu  w z m o ­
cn ien ie  je d n o śc i  i zgody-, k tó re j  n i e ­
d aw n o  z ta k im  t r u d e m  d o k onano  
w łon ie  opozycyi.

B e r l i n  d. 15. m arca. W edle  d o n ie ­
s ien ia  Tostu  n iem iecka  p a ra  ce sa rsk a  
pow raca jąc  z N eapolu, o d w idz i  p a ­
pieża.

Vossisch‘r Zcitnng  zaś dodaje, że 
n iem ieck a  p a ra  ce sa rsk a  w pow rocie  
z R zym u w s tą p i  do F lo rency i ,  g dz ie  
o dw idz i  cesa rzo w ę  ang ie lsk ą .

B e r l i n  d. 15. m arca .  H am burger 
N achrichtcn  p o d n o szą  z nac isk iem , że 
o d rzu cen ie  rz ą d o w e g o  p rzed łożen ia  
w o jskow ego  n ie  w y m a g a  an i  ro z w ią ­
za n ia  p a r la m e n tu ,  a n i  u s tą p ie n ia  Ca- 
pr iv iego .

Należy ty lk o  n ie k tó re  p u n k ty  p rz e d ­
łożen ia  w o jsk o w eg o  o d p o w ied n io  zmo 
dyfikow ać, a w ów czas  b ę d z ie  m ogło  
p rzy jść  do s k u tk u  po ro zu m ien ie .

B e r l i n  d. 15. m arca . P re z y d e n c i  
o b w o d ó w  p o ło ż o n y c h  p r z y  w sc h o d n ic h  
g ra n ic a c h  o św iadczy li ,  że w obecnych  
s tosunkach  nie  w id z ą  w m ożliwości 
zaw leczen ia  c h o le ry  p rz y c z y n y ,  dla 
k tó re j  n a leża łoby  z a b ro n ić  p o lsk im  ro ­
b o tn ikom  z K o n g resó w k i  s zu k ać  p ra c y  
w  K sięstw ie  p o zn ań sk iem , p rz e c iw n ie  
n a leży  im p rze jśc ie  g r a n ic y  u ła tw ić .

R e y m  d. 15. m arca. M onitcur de Ho­
me poświęca kościelno p o l i tyczne j  de 
bacie  w sejm ie w ęg ie rsk im  a r ty k u ł  
w stęp n y ,  w k tó ry m  pisze  : Jeże li  rząd  
w ęg iersk i  n ie  baczy  n a  p o jednaw cze  
usposob ien ie  W atykanu ,  j e s t  to  d o w o ­
dem, że n ie  p o ko ju  ale w o jn y  pragDie. 
Żądać  od W aty k an u  ab y  w y rz e k ł  się 
swoich dogm atów , zn aczy  żądać  od 
n iego  sam obó js tw a .

Rłiyin d. 15. m arca. D z ien n ik i  d o ­
noszą, iż w E n t r a ą u e  zm ar ł  n a  cholerę  
ro b o tn ik ,  k tó r y  tam  zesz łego  ty g o d n ia  
p rz y b y ł  z F ran cy i .

B r u k s e la  d. 15. m arca .  W czorajsza  
m ow a P a w ła  Ja n so n a  p rz y  debac ie  r e ­
w izy jn e j  n ie  odpow iedz ia ła  o czek iw a­
niom.

B r u k s e l a  d. 15. marca. Wczoraj 
w j e d n e j  k a w ia rn i  s ch w y tan o  p e w n e ­
go a n a rc h is tę ,  p rzy  k tó ry m  zna lez iono  
n a d e r  k o m p ro m itu ją c e  pap ie ry .

L o n d y n  d. 15. m arca. In f luenca  u 
G lads tonea  m a  p rzeb ieg  bardzo  lekki.

W każdy-m j e d n a k  raz ie  zaszkodzi  
w ielce  b ilow i o hom eru lu , g d y ż  d ru g ie  
je g o  c z y ia n ie  w Izb ie  n iższe j  odłożo- 
nern być  m u si  aż n a  k w iec ień  i w t e n  
sposób s tać  s ię  może, że n ie  p rz y jd z ie  
pod  o b ra d y  Iz b y  w y ższe j  w  obecnej 
sesyi-

B e lg r a d  d. 15. m arca . M ule N ovm e  
zapew nia ją ,  że l ib e ra ln e  m in is te rs tw o  
ro z p o rz ą d za  w sk u p c z y n ie  w i ę k s z o ś c i ą  
7 do 8  g łosów .

B e lg r a d  d. 15. m arca. Zastanow io- 
n y  od sześc iu  m ies ięcy  z pow odu cho­
lery  b ez p o ś re d n i  ruch  ko le jow y m ię ­
d zy  W iedn iem , B e lg r a d e m - Sofią i K o n ­
s tan tynopo lem , zos ta ł  n a p o w ró t  pod- 
ję ty .

S u k a  d. 16- marca. Sicoboda p i s z e : 
R osy jsk ie  u rzędow e  ośw iadczen ie  do­
tyczące rew izy i  k o n s ty tu c y i  b u łg a r ­
skiej j e s t  n ie u p ra w n io n e m  m ieszan iem  
się p a ń s tw a  obcego. B u łg a r ja  p rag n ie  
być  w o ln ą  od podobnej życzliw ości 
dosyi i n ie  chce u s ieb ie  w idz ieć  an i 
e d n eg o  R osyanina .

wszystkie targi i jarmarki na nierogaciznę 
i wyprowadzenie tejże poza obręb powiatów.

Nierogacizna z zakładu obserwacyjnego 
w Białej może bvć przewożoną przez Tyrol 
i Yornrllerg.

Przewóz owiec do Pary ża jest do­
zwolony.

— łVi(‘>;cń 14 marc-a. Dziś odbywa 
się subskrypcja na pozostałą po konwersji 
resztą renty galicyjskiej, która — jak do­
noszą dzienniki — już teraz znacznie jest 
przekroczoną.

N ie w y p ła c a ln o ś ć .  Wiedeński Cre- 
ditorenrerein ogłasza niewypłacalność Regi 
ny Alierliand & E. Erber we Lwowie, Betty 
Moses w Jarosławiu, Ozjasza Kneila w Ko 
łoimi.

Wiadomości giełdowe.
L w ów  dniu 15 m arę* (Z Izby handlowej)

A k ey e  sztukę: Kolej gal Kaiola Ludwika
> zl. ni. k  -B9- d° 2 2 2 — . Kolej I.wow.-Czern -

,Jasaka ,.0 ^00 zł. w. a 2 5 9 —  do 2 6 2 —  Banku
hipotei znego po <J0O zł. w. a. 1 3 5   <jo
Banku kredyt, galio. po 200 z ł w a. .— do 215._

I .ts ty  z a s ta w n e  z* 100 z ł . : Banku hipot c*J 
>% losow. w 4 0 lat. 100-70 do 10140 5°L 7 10" / ’

4,/«0/» ]0B- i!“  l,,0 -
m o c o l  m ,  o n "-.-kr*-iow*?0 *'/■” o los. w 51 iat

a f  ?  3 * Inw ara. kredyt, cral ziemsk 4° /n 
08.30 do 4° 0 los w 4 ! ' / j a t  96 80 do
. V* ł? Ł M ! 5? 1' i0 1 '10 do 101 80- Y/„ los. w 56 l&tdA.II r*o o(j do —  .

l i s t y  d łu ż n e  na lo(i zl Gal Zskł. kred włośu 
v i r  f  ~ do, .— —• Pffólnego rolniuzo-kredyi

‘ . I ’ d[a pabuyi i Bukowiny w likw. tj®/ los 
w lo  latach i-.O.— . do — .—

O bligi za 1(10 z ł . :  Im Linnizacyjne galie. 5° „
iu. k. K 5 — do —. . Galie, ft.nduszu propiua-
uyjnego 4'v,. Ob 80 do 07.50. Huków funduso. 
populacyjnego 5 \  I 2 -  do — — . k ou1 banku
kra owego ó°|„ w. a. I. e m .  do — — 5»l
11. eiu. 10180 do — . Pożyczka krajowa i. ro° 
ku 1873 f t \ ,  w a. P '4 5 0  do — , z roku 1883 
4 1 0 0 - 7 0  do 101-40, 4°|„ 95 60 do 95.60.

L osy : Losy mia-iia Krasowa i 4 — ,jj  ^  _
Losy m iasta  -Stanisławowa — . -  do — .—.

W a lu ty : bu k a t cesarski 5.03 do 5.7J. Napo- 
lcondor 60 do 9.70. Półiinperyał rosyjski 9.70 
do . Kubel rosyjski srebrny 1.27 do M l  
bubel rosyjski papierowy 1.26-50 do 1.28-50 100 
marek niemieckich 59-— do 59.6).

K ra k ó w  d. 14. marca.

A keye  za Bztukę- ęoprócz kup. bież.): Banku 
gal. liypot. 350-—, kolei K.-rola L udw ika 21S 50 do 
220'"0, kolei lwowsko-czorniow. 259 50 do 261 5 'J.

I.lst.y z a s ta w n e :  6 p r Zakładu Kred. zieuisk. 
w Krakowie w likw 101.50 do 102.50 4 ' 2 proc
galio. Banku krajowego L-0 2 ) do lo l - —, 5 proc. 
Tow. kred. zirm sk. Królestwa Polskiego 1 0 0 -5 0 - 
101-50.

Losy : Miasta Krakowa 24 50 do 25-75, m. Stani 
sławowa — •— do — , B azylika 7 80 do 8.40.

O b lig a c je  (za 100 złr. im. w rrt. prócz kap.
bież.): 5 prc. gal in lem aizacyjue 105- -  do — —.
4 prc. gal. propinacyjne 96"75 97-50, 5 pin. ko­
mun. gal. Banku krajowego II. em. 101— 10185, 
4 prc. pożyczki gal. kraj. *96.—97, 4 ' s prc. tejże 
IOj 25, 6 prc.tejże lOi-50, 4 ,  S, listy likwidacyjne 
k ió l. Pol. 96 '50—99 -50.

W a lu ty : Kuble papierowe za 100 127 25 do 
12825, Kubel siebrny onrąezkowy 120 do 128. 
20-trankówka ważna 9.55 do 9.t5 .

W ied eń  d. 15 marca (telegrafowane'.

K e n ty : wspólna papierowa 9Ó'90. srebrna 
98.70, austr. koronowa t'6 95, złota 11."10, wąg 
łoron. 95 30, złota 115.80.

A keye p rz e d s ię b io rs tw  t ra n s p o r to w y c h  -. Ko 
lei Karola Lu-tw. 219-50, Ozeriiiowiecki-j 260-— . 
Północnej 295-25 Państwowej 309-25 Północno- 
zachód *42-50, Węg. półn.-wschod. 20 i-50, Połu 
dniowej (Lombardy) 108 25, are . A lbrechta (za 
200) 96 25. Bukowińskie!! kolei lokalnych (za 200) 
172 —, Kołomyjskich (za 200) —

A k c je  b a n k ó w : ansti. węgiersk. na 60 t zł. 
9 8 8 — angln-austr. 158 50, Landerhinku 245*—, 
Unionł.anku 257*—, buków Z akład  kredyt, ziem. 
za 200 zł. 135-— czesk. Banku eskont. za 200 zł. 
535, galic . Banku hypot. za 200 zł. 360, galie. 
buku dla handlu i przem ysłu za 200 - ,
cborw.-Błow. Banku kraj. hypot. 1)0-50 /iw no- 
stenska banka 113— - Kredyty austr. 341 uO. Ivro 
dyty węg. 403-25.

P o ży czk i p iibllc/.ne : Gal. obligi indem. 105.2J 
fial. propina- yjne 96.50. buków, piojpi.i. lO.ł. 
buk indem n. 107-50, 4 '/ ,  pr. gal. kraj. z r. 188 
i 84 101-—; z r. 1891 96 -

Listy zu stu w u e  5 pr. Gal. Banku hypot

Sm alec .
W ie d eń  14. marca. Obrót nieco stabBzy, 

notowano za 100 kilo sm alcu 60’90 do 61* —. Sło­
nina trzym a się w cenie 54 złr.

Ł p i ry tu s .
W iedeń 15. tnarca (telegrafow ane), notowano 

spirytus kontyngentowy z natychm iastow ą dosta- 
13 50 do 13"70.

N a f ta .
W Ieden 15. m arca (telegrafowane).
Urzędowy kurs brzmi : Olej rzepakowy prom pt 

ab l lte ii  32-50—33 00, olej ln iany  angielski 
prom pt an  U ien  33.50 do 34-00. N afta typu flo- 
ridorfskiego z natychm iastow ą dostawą 17-50 do 
17'75, czysta zupełnie 1S 50 do 18-75, m arki 
kraj. W agenmann Standard W bite 17-50 d o !7 ‘75, 
czysta zupełnie 1850 do 18-75, Pardubicka K7it- 
te Rozę 18-50 do 18-75, detto S ta n d a rd  W ld te  
17-50 do 17-75 bogumiuska W bite  S tan . 18‘75 do 
19-00, detto Standard  W bite  17-75 do 18‘00, g a ­
licyjska Standard  i \ lń ie  marki Skrzyńskiego
17-50 do 17-75. cesarska tejże m arki 20-50 do 
20 75 galicyjska Standara W bite  m arki G arten- 
berg et Schreir 17-50 do 17 75; kaukazka fiuma- 
n e r 18-50 do IS'75, taż amerykańska 19-50 do 
2 0 '—, kaukazka z T ryestu transita 4"80 do 5-00 
kaukazka z natychm iastową dostawą z W iednia 
2000 do 18-00, am erykańska tryest liska D rei 
K ro n en  ab W i en 18-50 do 18.75, ost:owska Apolio
18-50 do 18.75, taż S ta n d t W h ite  17.50 do 17.75 
salonowa m arki P ib ich-S taw iarski prom pt 18"50 
do 18-75.

Stiin  powiłitrzK. Przez całą ubiegłą
dobę mieliśmy pogodę.

Barometr idzie w górę.
Stan barometru zredukowany do pozio­

mu morza był dziś o 12tej godzinie w po­
łudnie 762 mm.

Prognoza na dobę dnia 16. marca rb. 
(od północy do północy). Wiatr będzie co 
do kierunku południowo-zachodni co do 
siły mierny (3), średnia temperatura doby 
pozostanie około 4 ~8 uC-i niebo będzie lek­
ko zachmurzone, a względna wilgotność po­
wietrza około 80%  Opad deszcz niezna­
czny, zresztą pogoda.

J u t r o ,  dnia 16. marca. Św. Lubina, 
Św. Harasima.

BTudesłane.

Dr. A. SZULISŁAWSKI
764 O K U L I S T A
b. asystent kliniki ocznej Kadcy Dr. B. W icherkie- 
wieza w Poznaniu, po dłuższych studyaoh w klini­

kach prof. Fuchss w Wiedniu i prof. iłyd la  
w Krakowie,

ordynu je  we Lwowie przy  ul.Teatralnej I. 7
naprzeciw kościoła archikatedrelnego

od 12 - 1  przt-dp. I o d  3— 4 p o p o ł .

l i c — Gal. Zakł. kred. ziem. w Krakowie 102' ,
Gal. Tow. kred. ziem. 9850, 4 'ń  pr Banku k ra ­
jowego 100-60, buków. Zakład, kred. ziem. 101,

Dział ekonomiczny.
— S e k r e t a r y a t  wiedeńskiego towarzy­

stwa rolniczego ogłasza, że od 7. do 11. 
września b. r. odbędzie się. w Wiedniu wy­
stawa bydła rogatego i trzody chlewnej.
Wystawa ta jest międzynarodową i trzecią 
z kolei, a sądząc po dotychczasowych zgło­
szeniach będzie ona jeszcze liczniej obesła­
na niż poprzednie. Za najlepsze okazy roz­
dane będą nagrody państwowe i nagrody 
wyznaczone przez gminę miasta WTednia.

— B a d a  n a d z o r c z a  spółki udziałowej 
dla przemysłu naftowego uchwaliła wypła­
cić akcyonaryuszom za rok ubiegły dywi­
dendę w wysokości 20 prc., z których po­
łowa zostanie wypłaconą do rąk członków, 
a druga zatrzymaną zostaje na utworzenie 
funduszu na umorzenie udziałów.

— M alelna  Namiestnictwo zakazało szcze­
pienia koni „Maleiną" przez niepowołane 
osoby. Szczepić wolno tylko weterynarzom.

— H a n d e l  b y d ł e m .  W powiatach bo-
breekim i tarnopolskim z powodu zarazy BUVłlllc ll(,  ____
pyskowej u nierogacizny, zakazane zostały * targowe 0 90 uo i ’— ** klg

buków, kasy oszczędu. 102-
L o sy : a u s t r  Czerw, krzyż* | 5 0  U w w

k rz y ts  13 — , _ Bazylika 8 . - ,  K rakow a*
S t a n i s ł a w o w s k i e  36* .

W a lu ty : Kuble papier. 127- O 2 0 W o w l , i  
frankówki 9 6 '. soTeremgs 1 2 .9 ,  tn- 

reeWe liry złoto 10B6, 100 markówki 59 30, wło-
gkia 100 l i i ó w k i  46-30.

Z rynków towarowych
Z boże I p r o d u k ty  ro ln o .

Lwów 15. marcu. Bank roln. not.uie za lOU 
kilogr. loco Lwów: P sz e n ic  go'owa 7.30 do i 70. 
Zyto gotowe 5.90 do 6.15 Owies obrocziiy 5.20 
do 5.0 . Jęczmień 4 /  0 do 5.50. Kzepuk I Ó.50 do 

1-— Groch 6.— do 9.—. Wyka 4.50 do .25. 
Bobik 5,— do 5.50. Ureezka 7. -  do 7.‘-•u, Kukn- 
nidza sta ra  5 0 do 5 .Bo, nowa 4.80 do 5.1 ■, 
Obmiol za 56 kilo 65.— do 83. — . Koniczyna 
czerwona 00-— do 75— , bi.iłu 5 .— do 80.— 
szwedzka <-5.— do 80.—.

Spirytus za 10 000 ]t. pr-1. złr. loco s ta c je  
kolei 11-—11 25.

Usposobienie b p  ze eo do pszen n y  i owsa 
trwałe, na rzepak Iniankę popyt wzmaga się, z 
innych produktów tylko celniejsze g;,tunki do sie­
wu poszukiwane,

Sprawozdanie z ta rg u  zbożowego na K leparz-’.
K raków  14 m arca

O pierając się n a  Urn, żc w Peszcie przy ce­
nach stałych rozw inął się znaczniejszy ruch zbo­
żowy, sprzedający wystąpili dzisiaj z wvżs7 mi 
żądaniam i. Gdy jed n ak  okazało sio, że' mJvnv 
m ają dostateczne zapasy, że zatem  na razie 
n e znajdują się w konieczności robienia wiok- 
szych zapasów, sta łe  początkowo u • post> bien ieV  
siabro następnie i niew ielkie obrotw  jakie  miulY 
miejsce, odbywały się. na podstawie cen zoszło- 
tygoduiow yoh.

Płacono  pszenice b iałą  8-20 do 8-60, ezerwo
P X 8' \ °  8 'f'0 ’ ió Jt1 8-00 do 8-45 zh żyto
6 /O do 7-U0 złr.; jęczm ień brow arny 6*— do 
6; 0, na kasze 5 oU do 5'65 złr.; owies 6’30 do 
6 -0 zl.; rzepak 11-50 do 12-25 złr.- koniczynę 
czerwoną 6o do 75, b ia łą  55 do '0  złr.; w s'ystkó 
za 100 kilogramów

B ank galicyjski d la handlu  i przem ysłu.
331 e d en  15. marca.
I*szt'llica na jesień  7-61 do 7-63, na wiosnę 

7.47 do 7.48, na m aj-ezerwiec 7.43 do 744. 
Ayto na  jesień 6"6 l do 6 68, na inaj-czerwieo 
6"ol do 6.53. K ukurudza na maj-czerwiec 6 01 
do 5"02. Owies na  wiosnę 5'96 do 5.97. Rzepak 
na styczeń-lu ty  13 90 do 13-04, nowy rzepak 
do 12.50. K alarepa na  sierpień i uty looo Wie­
deń — do — , na  sierpień i  wrzesień — .10 
do —.—.

P ro d u k ty  zw ierzęce.
3Viedeń 14. marca. Sprzedawano za 1 zł. 15 - 1 6  

sztuk świeżych jaj s a d z o n y c h  41—42. Masło sto- 
bo wilie do jakoŚ4*i, masło wiejskie 1 10 1  zł.

Specjalista ckorÓD skórnych i wenerycznych

Dr. Kazimierz Podlewski
po odbyciu sp-myrInyeli stufiy.iw na kli­
nikach protenorów Fonrn i-r  i Besnior w 
Paryżu, Lassara w Berlinie i Kaposiego 
w W iedniu.—  mieszka przy uliey Sobie­
skiego 1. 10 (dom przechodni z ulicy 
648 Wałowej 1. 9).

Ordynuje od 11— 12 i od 3 —5.

Specjalista chorob skórnych i wenerycznych 
Dr. Stanisław Sochanik

były lekarz na k lin ice  prof. Kaposieg.) i oddziale 
prof. Lang* we Wiedniu 

m ieszka p lae  B e rn a rd y ń s k i  I. 16. I .  p ię t r a .  
Ordynuje od 11 — 12 i 0J  3 —5.

Z  k a s y n a  w o j a k o w e g - o .
Z powodu nieprzewidzianych p rze ­

szkód, zapowiedziana zabawa na  dzień 
19. b. m. wcale się nie odbędzie, — zaś 
zebranie towarzyskie zam iast 24 b. m 
odłożone na 25. b. iu

Z a k ł a d  f o t o g r & f i o z n y
a r t y s t y  m a l a r z a

L. K O F H  L E R A
we Lwowie pl. Maryaeki (wejście od ul Ki-ętej).

Zdjęcia i powiększenia.

1T ypomin.imy, że depozytorami W in a  
L b e ^ a i n g  we Lwowie, są pp. Mikolascu, 
n icker i Mowior.ski.

KOZKLAO POCIĄGÓW
obow iązujący u l | „ ła ja  1892 

( Czas lwowski).

r. rokowi
i>ó\vr,J. z]Nnlx.
(z dworca
’ ii-c
-■Iryjfi
Ił.-łzw
S Lały.

O d f* h o d /, a

Vlię-

i
2-5
trat,

5-o n u l
"i-ua 
9 i i
9 Fjr,i 
6

10 i;  
O*
3

10 21

j su

Irti"
? 2

7

i akowa
'oiln. o „

(nag ł. dw.)
/.erniawje'-
O ryj*
'■ulica
okala — I -  -  3-.1.

O- f V * k tó r  cli m in u ty  po ik rc ś lo u e  są
o u rn u  liaij' ą, oznaczają porę n o cną ud g o tz iu y  6 
«j*oxoreu! do goó/ 5 u i:n ..' 5.) r  ‘ 0>

G z a s  l w o w s k i  różni się o m inu t 35 od 
średnio - europejsk iego , m u .io  /icie : gdy z e g ir  
środkow o-europejsll '.ktdejow y) ws .azilje g o lz i ę 
13, zegar lw ow ski w sk izu jc  <od* 12 n m u t  l .
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D R O B N E  O G Ł O S Z E N IA
po ctiicle oJ wyr:!?,n.

Z A L T A K I tuzin ły /* k  :-fr. G i '0 ,  łyże­
czek złr. 3'20, z chińskiego srebra tu ­

zin łyżok złr. 14- - , łyżeazek złr. 7 '—, 
poleca puJ gwarancyą z.t bihłośe 1’ioti 
(JŁirzastowski, handel żelazny we Lwowie, 
plac K apitalny  1 (naprzeciw katedry).

M aszy n k i u-j 
niwersaln* d» 
tarsi*  zł. 1-70. 
M aszynki do
siekania mię­
sa z nożami 
do wyjmowa­
ni* od ii. 4'50 
amerykański* 
od złr. 5’—. 

łiy n ek  p» złr. 3 1 0M aszy n k i ou trzym am *
 ---------- - i 4   W ag i s to ją c e  zsgarowe od złr 2 80.

Z a k ła d  w odo leczn iczy  T o r ta w n ic a  * b la .h y  .ta low .j eynow anr
„ i t l  obok Lwowa. Emil Bertem ilian Bró- K o c la lk l  m .s lę ś n e  do b,oia piany. S IU
jer, właściciel. Dr. W iktor Legeżynski, le- w lo s ia n e  do fasowania poczwórne po z ł r
karz kierujący. W szelkich informacyj udzie-U > 1-4®> 1}*, ®
la Zarzad tegoż zakładu. 482 dru tn  ■i0*1?*!** . ,odl . 70 ^  do złr. L - ^
_______  °  k l a t k i  gustow ne, lakierowane i eynowan*

, od t łr .  150. N aczyn ie  e m a lio w an o  tylko 
zaraz «soba niezbyt m w nBi |epSZTm gatunku.

w go.podarstw ie no- poleea A N T O ir i  H A L B K I  handel to- 
mowem i dozorowaniu dzieci. ^ ^ “ “ 'U w arów  żelaznych, Lwów, plaa Maryaeki 9.

od

M 1 R JÓ W K A -
obok Lwowa.

PO T R Z E B N A
d», do zastępstwa

cuski pożądany. W iadomość : ojica 
wa 1. 6 (za strzelnicą) u w łaś ucięli, 
dżiny 2— 4.

4213

 ̂ *
> r  jer

v

V -
6 (/li

H O R S Z O W S K I  L wów
12. Fort*pi»ny, pianina, 

harm onium , instum enta  sam offia ji" ' 
raty. Ilustrow ane o*nniki gratis.

STANISŁAW
Ossolińskich

Na
507]

Kartofle
M a g n u m  bonum

płó- poleca nn zldiżąineą lię  wiosnę, po prz* 
i ro-'praw adzaaiu kilkuletnich prób w uprawi*PO S Z U K U JE  S U B JE K T A . handel 

cien, b ;eliznv. koronek. sral.int«ni . . . . .  .
hót kobiecych M arjana Zygmuntowicza zJ*ko d o -U n s ł.  i nader zm a-zn* do jedz* 
dniem I m aja dla Kołomyi. Ubiegający siellua . j«kotez na karmę dla bydła i aa  wy 

- ■ . . .  - w  spiry tusu

Poznanka Hetmańska.
o tą posadę 'zechcą przesłać odpisy św ia ­
dectw pod adresem : Marian Zygmuntowie/ 
Ra iowee (Bukowiną); •')U

P ANÓW  oficjalistów  wszelkiej ko 
z najlepszenu rekomonducyami 

wszelką doborową służbę, poleoa 
A ntoniny W ereszezj ńskiej, Lwów, 
wa 12.

jo  o  -
oraz

Biuro
\V;lło-
r.-.K'>

Skarb:
'.cna zn 100 kilo wraz z workiłiu l»*o »ta- 
cy»' Borki W i e I k le złr. 2'20. Zaaówioni* 
przyjmuje Zarzad dóbr w Poznane* H et­
mańskiej p.  Grzymałów, za opłatą gotów­
ką lub za zaliczką kolejową. Niżej 700 klg.

■ ie sprze.lije się. 4380

)O T R Z E B N 'Y  zaraz pisarz, 
poczta Suchostaw.

Jabłonów
.704

Poszukuje dla tutejszego d o n n  «pedy«yjn*g»

buchaltera
N A S IE N N A . Nasienie n ieżonatego. wolnego o ! wojska, j*dn«ez»-

u H u u " d I y ? T « ir jw M ^ ’T ząsU pu j7 .\- obeznanego z korespondenayą prz.w a- 
ptLioś i koński zań . nr-być m o ż n a  V. żul* niemiecką, a rowmez polsaą. Of«rty d .

M arkusa G-radstein
w S zc /.ak o w ie . 4 3 H

Plerwsie, najlepsze i najtańsze 
źródło do nabycia

m i o d u  1  w u s . M l ,
M I Ó D  R Ó Ż A N I

w blazzankaeh po 5 k il* , za kilo 50 et., 
błaszanka 30 et., tudzież M IÓD suszony  
w skrzyneczkach od 1 kl. po 70 «t. Opa­
kowanie darmo. Rozsyła z& gotówkę lub za 
zaliczką O K O R O  D O L E n E O  handel 

m iodu, L ubiana (Łaibach). 3549
Dla pszczelarzy, kupców i piernikarzy miód 

'  (F u

kach po 40 i JO >kilo najtaniej.

io pożywienia pszczół (Fiitusrh«nig und 
Glatth*nig) w faekach po 80 kilo i »krzyn-

I^ U K U R U D Z A

W zup
dworze w Kotowie pocztu BrzoLmy, Jul 
loco stacya kolei Halicz, po 10 z łr. za 100 
kilogr. £03 j,

* D M IN IfeT R A T H R  D Ó B R  S i  !»t 1 A(1f I l C !  D O C ł r ó Ź U j Ę C y
A  cy. pozostawał dłuższo latu w w ięksj/ch  d  •  w . , h  0bTwat*b'
m ajątkach w zachodniej i wschodniej Ga-.którzy mają atoaunkt „ _ - ) « /  / a i t e o i tw o  
lievi‘ obznajoiuiony z ws/.ystk>emi gałęziami z iem sk i-h . * n rż c L iiIo tu  (nróhki
ro ln ictw a, rozumiejący się dobrze na g o -p e w n e g o  P9k n P " X u m f , ó  s e W  f  
rzelnictw ie, opasie by d ła , rachunków sci.M rłbne) zę<-lici P 
Poszukuje posady od Iii.cn lub w 3 miesią-j a*™!* referencje  p .d  ad rłs sn  :
ce od umowy. Adres : „A dm inistrator G. L . 3 4 3 3  H a a s e n s te in  &  Y o g le r  
posr. rest. Tarnów. 502 ( O t t a  HflUagg) W i e d e ń  I

Z NAJDA NATYCHMIAST um ieszcze­
nie w Biurze wywiadowczem J . l  oun- 

skiego we Lwowie u lica Karola Ludwika *>
I p ię tro : B o n a  Polka z językiem  mr-ure
ckim do n au k '. Bona Polka z egz*i.niNi: 
froeblowskim. Francuzka Bona. k to r-U  
prócz nauki zajęła sic rokolw pk szy.-ic-m 
K ilku p i s a r z y  ekonomicznych z ł.adn-m 
pismem. -  B ai.o  może |k!e»i..: 7. h.lnych i 
wypróbowanych rząd ó w , ekonomów kawa­
lerów, również i na ordynaryę. 5(G

tS2J

M

Z *  w z g lę d u  n a  l ic z n a  naśla, 
d o i rm ii . ,  naleiy*»WBM8 iadać

Tinct capsici' omp
(P JJK  - E X P E L L E * 0 _

x ku.-wW 1 'd* P«zrJinow*l<
^.pneeł-ltbw kirtw icy . "

W . H . U H L A N D
i n t y n i e r  s p e c y a l i s t a  d l a  f a b r y k  k r o c h m a l ą ,  L i p s k  —  G o h l i s ,

Budowa nowych i przerabianie istniejących już

F a b r y k  k r o c h m a lu
d* przerabianie. wsŁ^lki*h dających się prz»r*bić na krochmal matur, ałów, jak o to : 
ii«m m aków , pszsniey, żyta, kukurud iy , ryżu i t. p. f a b ry k i  c u k r u  k ro o lim a l.ie g * , 
s y re p n , d e x t iy e y  1 sag o  podług w łasnego, jedynie racyeaalnego i doświadczonego 
systemu.

Psręezanis najk*rzystniejsz*g* w yzfsku m&teryałów, przy równoczesnem zape 
w eieeiu pierw ezsrzędnsj j*ksśśi wyrsbn. , .

U rsą iE O n l*  p r « s te ,  p ra w a d z e n te  a ie z w y k le  t a e t e .  W łasne stauye doswiad- 
«z»la*. D w *dii*łt»pię»io-letaia p raktyka. W iłle  wybudowsaycli lub poprawionych fa­
bryk w kraju i sa gr»ni*ą. zawrz* * Dajlepsaym r t i f c ie m  i w ydatnłśeią. P ro s p o k ty  
■ ra t is .  B lik łły th  wiad*H«**i ndei«la

E M I L  F I S O H L ,  Wiedeń IV., Weinstrasse 19. 3.

W y s o k ą  p r o w i z y ę
w entualuie s t a ł ą  p ł * c ę  d.ijomy agentom 
odsprzedaży prawnie dezwolonyuk losów 
la rozpłatę ratam i. H auytsta  Uisehe Wech- 
elstuben (icsellsehaft Adler A Po. Budap^sf. 

(U kt

Każdy kaszel
jak  niem niej wszelkie choroby przewo­
du oddechowego, gardła . płuc- i piersi, 
tudz eż t r u d n y  oddech  . d u szn o ść , 
a s tm a ,  z n tle g m ie n ie , k u sze l k u rc z o ­
w y , d r  iż n le n ie  k r t n l  1 itoczn tk l 
su c h o t istępują n iezaw olnie i najszyb­
ciej pr/,» 5 uży.-ie od tylu lat znanego 
ś r .d k a : H e rb a ty  św . J e  zego  w pa
kiet.ich po 50 ut. i św . J e rz e g o  p r o ­
sz k u  p iz e c iw iu ta r u lu e g o  pudełko 50 
c ‘. wraz z dokładnym  sposobem używa 
nia. S k u te k  w id o czn y  Ju ż  po k ilk u  
d n ia c h . Mniej jak 2 pakiety nie posy­
łam y Przy  wysyłce powrą 20 ct. za 
opakowanie i l.s t frach tow i. Ziunó-tie 
o ia  adresować wprost do: h t .  H cu rg s
A p o lh c k e  M ion, X 2 ,  W iniumrg isse 3 t.

Skład w.- Lwowie w aptece p. l ’io- 
t ia  llikoiasza. 4173

7> wlasnei fabryki

ŚW IECE koście lne
woskow* i stearynowe.

F A S  O H  A L T
b iałe  i mslowan* po 2, I 1/,, 3, 4 i I  kil* 

jakoteż 4331

KWIATY ; 0 V v ~ n
para o i ct.

BUKIETY
n a  o ł t a r z

psra  od złr. 3 '— do złr. 7 ’—.
poleca najtaniej hsndel

FRYDERYKA SCHDBDTHA
y; o Irw owlr. Hynek 45.

\ V \ t h U M

do dzienników wiedeńskich 
i wszystkich innych

zuł.ttwia najtaniej

DDOLf MOSSB
BIURO OG-LOSZEŃ

CHOROBY PIERSIOWI

Syrop z PoMosIorann Wapna
pp. GRIMA(JLT ct C1*- Aptekarzy 
S y ro p  te n  p o w s z e c h n ie  z a le c a ­

n y  p rz e z  le k a r z y ,  n a d e r  s k u te c z n e  
s p r a w ia  d z ia ła n ia  w  c h o r o b a c h  
płuc i oskrieli piertiowych; Uciy 
najuporciywtu k a ta r y ,  tagaja tu- 
berkuły płucne u śuchotmków; 
powstrzymuje krztuszenie się i  za­
noszenie w nieuztannym katzaniu, 
t a k  rozpacznie n ie z n o ś n e g o  d la  
chorych. P o d  jego d z ia ła n ie m  p o ­
cen ie  s ię  n o a n u s t a t e ,  a p e ty t  zun ęk-  
sza  s ię  i chory oazyifcaje szybko 
zdrowie.
SKŁAD w Parytu, >, ulica Ylrlenne 

i w głównych aptekach.

ta # '* ®  w **'V i - w- - .
_ 1>VŚN . » « * . 3

Ik ła d  główny w k iię g a rn i :

Jakubowski & Zaaurow.cz
w e  L w o w ie , p la c  M a r y a e k i .

Pośrednictwo
i  kupnie i sprzedaż?

i dla w sctlU ega r»d»sju tr*»*a't-yi

z Paryżem i z Franoyą.
■hapcdycya za**w i*».

E ła t w l c a i a  zw ledfW jąeyni P a r j ż .

A d r*> : *647

J . W. l«liM|er 
B i, A v n u «  d e  L a a iR f te - P lq « 4 t ,  P a r l s .

B B

J c d y u A  f a h s - y i i i i  

w A m ste rd a m ie

■o\

. » * > v Al*

FABETKA
najlepM Jflh, holender- 

ikifh LIKIERÓW

W e Lwowie w aptekach pp .: Mikolesra,] 
W ewiórekiego ,  Ruckera ,  Sklepinskicgo )j 
B*igera. 4 (53

A * ^ °
' SKŁAD FABRYCZNY

* ,k l  3  ^  Wicdci, I. K.klmarkt Nr. 4.
Dl* do fłd n o ie l *x*n. »dbier»*w urząd*iliś«y 

•n rz e d ti tyehi* pr»wdiiwy«h likierów  prawie u 
w»zy«tki«h wię««j »n*nyeh firm , p n y n t a  iwra«»i«y 

*w»gę, że «oj* prawd*. h*l«nd. likiery wyrabiam  wyłąeznic 
tylko w Im s tłrd a m i* , a w A aitr* -W ęgri*»h  '

żadntj inn*j fabryki ci* petiada
w egól* p« za 

4141

od d.mia 1 . i ^ego 1890  wydaje

A S Y ® M A T Y  K A S O W E
? d 0-d n iow em  w y p o w ie d z en ie m  i m

fi-,■! n i o w em  ̂y po wiedzen Igdh ,
WtiijrGkie tut iiiajtlujące się « obiegu 4 */*% A sy g iia ty  k a so w e  * JO-duloweai wy^r- 

wi^semem opror-rukov»ii8 re?» pooxłjWR®y od d na  1. M ą js  1890 po 4o/>

i  O t ©  d n ia  31  S tyc zn ia  1890 .
p .*«rt“uAu n ie

Apteka J. Purgleitnera w Gracu.
Styryjski so k  ziołowy, za la s z k ę  88 e t., przeeiw  kaszlom , eh ry p ee , c ierp ien iom  

p i t r i i  i g a rd ła . Od 40 la t  dośw iadczony.
Syrop wapna, z p ed fosfo ranu  w apna. Ś redek  łagodzący dla chorych na p łuca  i 

p iersi, nadto w zm acnia k*śei n M ałyeh dzieci. F laszka I złr.
Dr. Wuohta maść roślinna, za dużą flaszkę 1 złr., za m ałą 60 et., przeciwke 

gośćcowi i r*umatyzm*sa 
Englhofera esenola aa atuszkuły i nerwy, flaszka 1 zł. W cieranie z arom at roślin .

W isystkicŁ powyższych przetworów dostani* w mojej aptece. 
m«żna za zaliczką.

B k łafl w W le d a ia : J .  W e is , M o h ro n -A p e th ek e

Zamawiać 
4310

I . ,  T u o h ln n b e u  17.

FABRYKA 8ZTUCZNYCH NAW0Z0W

I I I 0MAIDIT0WEJ JDLJANA Wî GA
w e  L w o w ie .

K a » t o r  l a i a s t o w y :  u l .  H e t u n i s k a  * 2

10 m e d a li za s łn g  12 d yp lo m ó w  u zn a n ia  
za niezrówn ne wyroby

K O S M E T Y C Z N E  i T O A L E T O W F

skóra 'Bchn. Fzcrstkft i zgriibistła pod wpływem MAGNOLINY at*je się miekką 
i d«li*atti» MAGNOLINA usuwa czerwoność nosa, policików i rąk Lena tego 

znakomitego środka 1 złr. 50 ct.

O l l L p I r  f p r i i r ! r k l F r v  °e*ys*e“  8klirę. wzmacnia i 
J 1“ . |U R  L U i l l i l U f f . y ,  do porostu. Flakonik 50 ct.

pobudza włosy

P o m a d a  o h i n ( wzmaonia e»buiki włosowe i w ipobiers wy- 
r t f  (kię padaniu włosów. — Słoik 80 ct

T T Ń T o d a /
do iraywamik włosów *• pobiega twerzeniu się łupiożn, ożywia, 

i połysk. —  Flakon 80 ot.

f
i trrza ia  barwę

►

nad
B F ł  l L A  M l

•cr.ę mieskość i na taralny  poł

P  T K T  A  
i  A  U  4

i??łr — ('nne JO
A n

O lejek chino - tarunowy, 81
działa znakomicie na  eehalki włosowe i na porost włosów. Już po użyciu jadnei 
flaszki można spostrzedz porost. Nailepozs prezerwatyw a przeciw w y p i d ^ i i  

wjTyraw i tworzeniu się łupieżu. — Oena 1 r ł r  ?n
r   r    T—  |     —

* kBeną ja nurtowa do piakama ostf
opró sz p.'jyjem -)»go orzeźwiającego smaku i zapachu bardzo koniysłuif w płrw a 

na dziąsła i sęby. — Flakon 50 ct.

PROSZEK ROŚLINNO-ALKALICZNY
Ho 0 K yaz,« z6 n ' a  j ę b ó t r .

Gmiww aaialaó i kwasy, które sprowadzają boi i oucin., „ , ;
Pudełko S0  i ó(j centów.

|  we Lwowie sklepy wtaswe hIIcł Kopernika 1. 3, ulica H»- 
l ic la  rsśg Bo l wów;  w Krakowie .SalUeaalee 1. 3 , w Caa * 

u i o w  B y a - k  I <3. ;

2222531

El
pupitrze.

Prawdaiwy t y l k o  w t o d r ,  j»4ii t ójkątna butelka j««t aam t męt* kartką
d ra ło w an ą  jsk  poniżej w kolorath  e/.*i w*nnn i eearnym, na żółtym pap'*

D o tg d  t U e p r t e w y f l s a o t ty .

W . M A A G E R A
p ra w d z iw y , oczyszczony

I

Z WĄTROBY
prr.ti3147

Wilhelma M aager’a ,  w Wiedniu.
Przez pi*i wsz* znakomitości m edyłzn* zbadany I 

z p*wodu w ie lk ie j s tra w n o ś e l  prz*d*wszystki*ni I 
dzie«i«m zaieeany w* wszystkich tyeh wypadkach, 
w kióry*h wska/anem  jcsr. ogólue w a ian eu ic itic  c a ­
łe g o  o rg a n iz m u  , a zw łaszczi w c h o ro  b as*  p ie rs i 
i p ł u c ,  dla p o p ra w ie n ia  so k ó w , oe y z e z e i i  a . 
krw-i itp. — f l a s z k a  p* l  z t r .  w moii.. skł.t<tzie ! 
fabry*7,nyn*: W te a  , l r i  i . ,  H e u m a rk t  I r .  3 , tu- l_ 
daisż do nabycia w t w szy s tk ic h  a p te k a c h  i U:m- B 
d la s h  k c r z c n a jc h  monurchii austr» w^c er»kiej.

Ws I.wowie : u pp P M ikoiaszt, Z. Unckera, J. , 
Beii»r», K. Ł'r/yżsnw»ki*go aptekarzy, 8 t, Jlarkicwi-1 
cza, Sarci* B a łła b in a , kiipeów. — Główny skład dia 
A u s tiy i: W . M an g c r, I f l . / I . .  H c n m n rk t *.

^X X X X X X 30£70C X X X X X X M

Pracownia
SUKIEN D AM SKICH

F l t m C I S Z B I  B O M E L

przy ulicy Skarbkowskiej liczba 35 (parter)
w y k o n u je

wsŁelkie roboty w zakres krawiectwa dam­
skiego wchodzące 

F ” p o d łu g  wzorów  poryzkicl*

DOOOOOOC9

H a j w y i n e  e^Z H aczeiilA  *% p i e r w ie y e l i  w y a tE - 
w a c h  ń w ia to i r j t th  o d  r o k u  1867 p o c a ą w iz y .

Jd HMMG
O N r .
^  Ł-'S M►ł1 ® ■*“ E & :

3
s i  a * ?  h i
w 2 « ■■ JS >  ̂  « (k =* -i

* « I * s . # 
« .2 _ iU' .= I  s ..> c  to. -  -  ,® ~ '
CO ot — ^ N i -
04 o, *->3 c^ - ~  ;

•25

i r s

.2 ■«= n

l i i * -
5  “  u  -«  n .  ^

— /  —J -3

K J O O O O O O ^ ^ J
I s t n t e j ą e a  o4 3 4  l a t  f l r n i a  eptjezna

Ob •  S u c n i f l ,  ® ^  t t t ń l u  Ś o r i a
poleoa gaaaownej P . V Pub!ia«*4*i I 68u

wszelkie towary optyczne i fizykalne
w sakr«s tego rodsw u w*ho<l*ąo* artjkuły — s pi*rt»M« «ęJu re k  fabry 

Ł>dowy*h i  «a*r*m««iy«U, j i t o  fj :

okulary, gwikłory oj #i* 1 »y-
ie j ,  b a r e t n . t r j  p o j  * » o r a . « , ą; 
f lg rm o m o try ,  « t o r o g k . , y ,  M lk r# .

. k o p y .  r « » « f t l t e  l u p y  j | ? .
B 4»a ie*  p ray jm ujg  ■ n ą j l# g (ł

t s « o i h i «  B ! e b i r r t s a i « f c
p .k a jo w y .h  i (J0Si #W7łkł 

po  e e n . a h  u n i . r AU W ła J# i  i f t i  

Ą w a r a u jR .
w d k e i t l*  l e p t r a s j a  tc jk a ia a j*

Sżjbk* 1 Uaio.

P O 6 C « X $ @ O t K * M » k O e Q O 0 *

liAAv'az.?o«l id*-| 
-njł.fn

n v> • P*7 ’ -1' ą.tirjA
ił nu itjii"/-inu*po 7ł?.CAtf«̂

C e n y  g n iA o n c  o  1 5 °/ft.

TOWARZYSTWO POWROZNICZE
w  Radym n ie

Sśowarzysz*nie zarój «str«w*n» •  porską ograuioconą i subw eseyeasw ane prz»z 
W ysoki W ydzzał krajowy w* Lwewio

poleca swój* 3787

w y r o b y  p o w r o ź n i c z e  i s i e c i a r s k i e
tudsisż

pnsj Ko m assyn, limy kafarowe 1 promowe, gnrty do wy­
bijania wAaków, ehodnlkl na korytarze i t. p.

W szłlki* wyręby ozdebn., jake t« : nakryeia salogow* na steł, firanki do okien, 
sia tk i d* łći**a*k dsi»*lnny«h, to rłb k i m yśliw iki*, ham aki, a ita i d« polowania, 
R*«i m  k**i* «d m u *4 i śai*g* itd. wyk«nywan« bywsją starannie s a  esobne

sam iwitnia.
V*w»Mystw« p taiada iw* składy komisowa: 

w . Lw ow ie  C*»'calny B am r krajow y; w  P rsem ^M u  Basar im Eyblikiewiezs ; 
•  atasU ełm com e  Bazar powiatowego łowarsyatws hsndlow cg*; w

Towamyitw* produkoyjn# i handlów*; as J Ig ta p  Towarzystwo h»«dl®w*

C w n n l k .1  t r a t i t  i  f r a n o o .  
I D y r e l c c  ja .:

M arceli Sw iechow nki. K s. L*ort I ta*ło r '

l O a S H O B O H O H O H O H O M O M O H O H O l

Ważna dla Wlbn. Duchowieństwa.

W IriKariii 1 Utioafli Pillira i SpiDU vi Łioiie
eą  do  n a b y c ia  d r u k i;

Wyjaw przychodu plebanii,
Wykaz wolnych kapitałów plebani

1

W y k a z  p o b o ż n y c h  fu n c * a c y j
p o  c e n ie  5 0  c t . i o  i«*>r ę

P ieniądze praginty nadsyła^  PrŁe^4»tJUt pocztowym 
z dołączeniem 0 ct. za l ia t  p rz*9? ^ 0 ^ '

i o B O B o n o « o H o « o n o B o a  c r o b o b !

W y b o r n e

nieklejone
* Prawdziwych bibułek francuskich

p o l a t a

ANTONIEGO GAWŁOWSKIEGO
S s i n ,  n ll««  S u to r tjf l i.  M, ’

W ydawcą i odpowiedzialny redaktor F l a t o n  K o i t e c k i , Z diukarai i litografii Piliera i Spółki. (Telefonu Nr. 174*).


